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Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi­
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji iSzwaj- 
carji, i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej Ojczyzny, do czego 
posłnży jej obok powyższych korespondencji, 
f e j l e t o n  wyłącznie pracami oryginalnemu 
zasilany.

V f e j l e t o n i e  rozpoczynamy powieść 
znakomitego autora M a r z y c i e l i  i tak przy­
chylnie przyjętego przez naszych czytelników 
zeszłego roku O . s t a t n i e g o  K & r m a z y n a ,  
pod t.

„Dzisiejsi bohaterowie 4.
Nowi prenumeratorowie otrzymają w oso­

bnej odbitce początek nader ciekawej tej po­
wieści.
Q  zanowni abonenoi Gazety Narodowej mogę o-

traymaó i*  pośrednictwem adminiitraeji, (jak dtngo 
zapai niewielki wystarozy),

M ł s i e l a  W i n c e n t e g o  P o l a ,
kompletne wydanie w lOcin tomach w wielkiej oktowee 
za połowę oeny, t. j zamiast złr. 30 (oenj ik >owej) 

■ a  z ł r .  1 9 .
Przy zamówienia aprasza lię o zajęczenie kwoty 

przekazem lab zatędania przetyłki za zaliczkę pooztowę.
Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą 

również otrzymać za pośrednictwem naszej ad­
ministracji sławny romans W i k t o r a  H u g o  
NĘDZNICY w 10 tomaęh w cenie dla nich zni­
żonej z 12 zł. na 5 zł., które mjźna nadesłać 
razem z prenumeratą na Gazetę Narodową

L W Ó W  d. 3. stycznia.

(Sprawozdanie czeskiego opawskiego Towarzystwa 
polityczno-ekonomicznego. — Położenie w Tonkinie.)

Minister marynarki iranęuskiej Peyron otrzy­
mał z tr^noi następujące wiadomości od adrni 
rała Courbeta, datowane 20. grudnia z. r . : .Po 
zajęcia Sontaya. powrócił tam admirał Cou* bet 
i objął czynności jeneralnego komisarza. Obioń- 
cy Sontayu uciekli w kierunku Honghoa i- ski 
stan wody nie pozwalał uderzyć natychtaiadt 
na Honghoa. Jenerał Bichot z częścią korpusu1 
ekspedycyjnego zcobił rezone mi w okolice 
Soutay między Czarną Rzeką \  górami, poczem 
powrócił do Hanoi. bontay i obwarowania nad 
rzeką silnie są obsadzone wojskiem, wszystkie 
g&rnizeny są wzmocnione, aby oczyścić Deltę z 
powstańców i korsarzy.* W innej depeszy roz­
wodzi się Conrbet nad walecznością algierskich 
strzelców i anamickich wojsk posiłkowych, oka­
zaną przy zajęcia Sontaya.

Pośrednictwo ajginlśkie znowu przychodzi 
na porządek dzienny. Obecnie gabinet angielski 
chce się go podjąć dopiero po zajęcia Bac-Njnh, 
i to pod następnjącemi warunkami Zniesienie 
chińskiego zwierzchnictwa mad Ansinem i odda 
nie tego kraju ped protektorat francuski; połą­
czenie południowego Tonkinn, wliczając w to 
Sontay, Bac-Ninh i Honghoa, zAnamem i utwo­
rzenie nentralnego pasn _ między najbardziej na 
północ wysuniętą odnogą Czerwonej Rzeki a 
Chinami.

Jfoniteur de Rom* donosi, że między ludno­
ścią anamicką traktat w Hue wywarł jak naj­
gorsze wrażenie z powodu, że Francuzi zawie­
rając go nie troszczyli się nic o los i położenie 
misjonarzy. Postawiono ich na równi z przeje­
zdnymi obcokrajowcami.

O położenia Czechów na ozlązku, zamiesz­
kujących przeważnie dzielnicę Opawską, podaje 
Pokrok na miejscu naczelnem następujące wia­
domości :

Opawskie Towarzystwo polityczno - ego, 
czne odbyło d. 26. grudnia swoje pjerwsze 
walne zebranie, na którem wydział ónego przed­
łożył sprawozdanie, z którego się dowiadujemy, 
że Towarzystwo to liezy 885 członków, a to 2 
z Czech, 12 z Morawy i 371 ze Szlązka; dalej 
podaje ono przegląd licznych odczytów we 
wielu gminach o sprawach ekonomicznych i na­
rodowych, a nareszcie przedstawia obecny stan 
rzeczy na Szlązka jak następuje:

.Smutne położenie czeskiego ludu na Szlą- 
zku spowodowało niektórych patrjotów do za­
łożenia towarzystwa, któregoby celem było: 
szerzyć wiadomość praw politycznych i obowią­
zków patrjotycznych między naszymi ziomkami 
czeskimi na Szlązka, badzić ich poczacie naro­
dowe i zajmować się ich postępem na pola eko- 
nomicznem.

Towarzystwo nasze ma już w mianie swo- 
jem naznaczony a statutem dokładnie wytknięty 
cel dwojaki: narodowo - polityczny i ekonomi­
czny, a wydział starał się, aby Towarzystwo w 
oba kierunkach swemu zadania odpowiedziało.

Co się tycz> sprąw narodowo-politycznych, 
to już pobieżny pogląd na polityczny stan rze­
czy n nas przekona, że jest ta  praca trudna, a 
do pewnego czasu nawet niewdzięczna. Spoj­
rzawszy na lad, którego wszechstronna pomyśl­
ność jest celem naszego Towarzystwa, obaczy- 
my owoce wiekowego ucisku, który to ucisk 
systematyczny prowadził lud do pomiatania 
swoją narodowością, tj. samym sobą. Takiemu 
wychowania zdołają się oprzeć tylko umysły 
niepospolite; dzisiejszy Ina, niebędąc zaopa­
trzonym w dostateczny oręż dachowy do w ła­
snej obrony, popada w obojętność, apatię, a o- 
statecznie w beznadziejność; słabe dachy i po­
ślednie żywioły apadają ostatecznie, podając 
się jako renegaci lab wyrodki samymże drę­
czycielom za pomocników i sojuszników.

Ta demoralizacja już do tego stopnia wpi 
ła  się w Ind, że uważać ją można obecnie za 
stan normalny, i potrzeba długoletniej organi­
cznej pracy, aby rzeczy zwolna się na lepsze 
obróciły. Ta praca będzie się tern rychlej i pe­
wniej powodziła jeżeli będzie miała życzliwość 
i pomoc rządu i władz publicznych. Na tern 

cystkiem nam zbywa.
Czeski Ind na Szlązka nigdzie się nie dowo- 

ła prawa swoim językiem, ani u władz monar 
chicznych, ani u sądów, ani u najwyższej wła­
dzy autonomicznej. Nasza narodowość na Sziąz- 
ku jest faktycznie wyjętą z pod prawa. Równo­
uprawnienie języka naszego jest nam wpraw 
dzie poręczone konstytucyjną ustawą zasadni­
czą; ale ta ustawa zasadnicza miała i ma n 
sądów mniejszą wagę, niż ministerjalne rozpo 
rządzenie z r. 1851., w Dziennika ustaw pań­
stwowych nawet nie obwieszczone. Podobna 
krzywda stała się na Szlązka z inną także kon­
stytucyjną ustawą zasadniczą (art 17. konsty­
tucji) o urządzaniu szkół prywatnych. Kiedy 
zakhdano towarzystwo, chcące korzystać z te­
go prawa, c. k. rząd krajowy zabronił, i do 
piero w skutek rekursu pozwoliło ministerjnm. 
Kiedy następnie toż towarzystwo „Matica opaw 
ska* chciała faktycznie szkołę założyć (gimna­
zjum czeskie), znoi n nie pozwolono, i dopiero 
trybunał państwowy w skutek żałoby orzekł, 
że minister 'oświaty tyn. zakazem prawo na 
ruszył.

Właśnie w chwili wstępywania Towarzy 
stwa na “".ego w życie, obudziły się w czeskim 
ladzie szlązkim nadzieje, że stanie ma się po­

niekąd wedłng prawa, ale tern bardziej gorzkim 
był zawód. Długo wyczekiwane rozporządzenie, 
którem językowi naszemu miał być zjednany 
wstęp do urzędów i sądów, wydał nakoniec mi­
nister sprawiedliwości d. 12. października 1882. 
Jeżeli jednak sposób obwieszczenia go zdziwił, 
to jeszcze bardziej zdziwił zakres jego; albo 
wiem to co tem rozporządzeniem podano cze­
skiemu i polskiemu Indowi na Szlązka, to za- 
U hro zapomocą odważnej licencji 1< cznej na­
zwane być może „równouprawnieniem". Wszak- 
ie  i to, Boże odpaść, rozrzedzone „równoupra­
wnienie" nie znalazło łaski u sądów opawskich. 
Rozporządzenie owo bywa w praktyce tak wy- 
konywanem, że kto wygląda swego prawa, musi 
sobie pozwolić luksusu długiego wyczekiwania, 
a jeżeli mu o tarczy pieniędzy na stemple i su­
pliki, może przecie n wyższej instancji tyle 
wymódz, że sąd opawski podanie jego czeskie 
przyjmie i po niemiecka zrezolwaje.

W urzędach politycznych i podatkowych nie 
lepiej się dzieje, albowiem i tutaj często się 
zdarza, iż podanie czeskie nawet przyjętem nie 
zostanie; a o czeskiej rezolucji na podanie cze­
skie dotychczas nawet mowy nie ma. Prezydent 
krajowy, obwieszczając w sejmie d. 21. paźdz. 1882. 
rzeczone rozporządzenie ministerjalne, dodał: 
„Nie potrzebuję osobno podnosić, że powinno­
ścią moją, jako naczelnika zarządn krajowego 
będzie tam, gdzie potrzeba, starać się, aby fak­
tycznym potrzebom obywateli co do języka w 
stosunkach z władzami politycznemi zadość czy­
niono". Wydział Towarzystwa naszego jednak 
mimo wszelkich starań nie mógł nic zgoła do- 
strzedz, coby p. prezydent uczynił gwoli speł­
nienia tego obowiązku.

Tak więc położenie jest w tym względzie 
jeszcze gorsze niż kiedykolwiek dawniej, tj. po­
łożenie czeskiej narodowości na Szlązka jest za 
teraźniejszego rządu, może i wbrew jego woli, 
gorsze niż było kiedykolwiek przedtem. Prze­
ciwnicy teraźniejszego rządn wnioskują z jego 
rozporządzenia z d. 12. października 1882., że 
rząd nie ma czy to woli czy odwagi do ujmo­
wania się. za krzywdami narodowości słowiań­
skich ua Szlązka, i odbierają językowi czeskie­
mu na Szlązka to nawet pole, które aż do r. 
1879 (objęcie rządów przez Taaffego) dzierżyły.

Wydział naszego Towarzystwa doskonale 
pamiętał, że wszystkie te dawne i świeże, go­
dne ubolewania biedy czeskiej narodowości na 
Szlązku były już w licznych petycjach, memo- 
rjałach, żałobach, tudzież przez depntacje w 
kompetentnych miejscach często i dokładnie 
przedstawione; wszelakoż na nowo podjął się 
tej pracy, i złożył główne życzenia i żałoby 
czeskiego lada szlązkiego w memorjale, który 
został rajchsratowemu klubowi czeskiemu w 
grudniu 1882. doręczony. Zaniesiono w nim proś­
bę, aby Koło polskie i klnb czeski ustanowiły 
wspólną komisję, którejby specjalnie poruczono 
badanie spraw i żałób szlązkich tudzież prze­
prowadzenie skromnych życzeń szlązkiej ludno­
ści słowiańskiej, w tym memorjale wy łuszczo­
nych. Prośbę swoją korczył wydział, gorąco 
wykazując, że najbardziej na tem zależy, aby 
poparcie narodowości polskiej i czeskiej na 
Szlązka nie było puszczone na los wypadkn, 
ale aby było zorganizowane, a tej organizacji 
aby Koło polskie i klnb czeski bezzwłocznie się 
podjęły.

Wydział wielce by się cieszył, gdyby człon­
kom i przyjaciołom Towarzystwa polityczno 
ekonomicznego mógł przynieść wiadomość, że 
prośba gorąca choć jaki taki skutek odniosła. 
Z całą względnością, jaka po takim zawodzie 
jest możliwą — możemy jeno tyle donieść, że 
w tym kiernnkn p o p r o s t n n i c  n i e z d z i a  
ła  ń o.u

- Jakąż odpowiedź na to oskarżenie da Koło 
polskie ?...

Podaliśmy cały ten smntny wywód, bo ma- 
lnje on położenie nietylko Czechów, ale i Pola­
ków na Szlązkn.

Korespondencje „Otta. Nar.“
Kraków d. 2. stycznia.

(h.) L'appetit oient en mangeant. Czatowi 
tak się podobała niedawna nasza wyprawa do 
Rzymu, że szeroką robi teraz reklamę aż dla 
dwóch naraz wypraw — jednej do Afryki, bę­
dzie to religijna misja dwóch ojców Zgromadze­
nia Jezusowego A. Zurka i T. Kunsztowi cza; 
drugiej, do Małej Azji — a to już wyprawa na­
ukowa, mająca się p.-zeprowadzić przy pomocy 
funduszów, a pono i z inicjatywy hr. Lanckoroń- 
skiego. Bardzo to pięknie, że rozgłaszamy sła­
wę imienia i kieszeń naszych po za wody Ty- 
bru, słupy Herkulesowe, i aż za Pontns Enxi 
nus, ale gdy się zważy, jak orędownik tych 
wypraw nakazywał niedawno ciszę i milczenie 
w tak żywotnych sprawach naszych wewnętrz­
nych jak przeniesienie zarządów kolejowych do 
kraju, to się mim >wolnie przypomina hnperjaP- 
styczna polityka Napoleona III. — si paroa mc • 
gnie comparere licet, — która polegała na od­
wracaniu uwagi kraju od piekących spraw we­
wnętrznych za granicę, z tą  różnicą, że inicja­
tor wypraw krymskiej, włoskiej, meksykańskiej 
i rzymskiej, miał je czem opłacać... ajmy ?

Przedwczoraj ukonstytuował się nowy tu­
tejszy zbór izraeiicki, którego tylko mniejszość, 
jakeśmy to zaznaczyli w swoim czasie — skła­
da się z ortodoksów. Przełożonym zboru został 
wybrany p. Albert Mendelsburg, jak się tego 
spodziewać należało, człowiek wykształcony i 
patrjota, który położył już niemałe zasługi ua 
polu uobywatelenia naszych żydów. O-odai się 
więc mieć niepłonną nadzieję, że teraz mając za 
sobą poparcie większości zboru, tem łacniej dal- 
Bzy swój program rozwijać będzie; więc też i 
tak naglące sprawy, jak zniesienie chajderów i 
otwarcie wyższej szkoły rabinatu, doczekają się 
załatwienia.

W poprzednim liście wspomniałem pono o 
ukonstytuowaniu się korporacji kra 'ieckiej w 
moc astawy z 15. marca. Po dokonanej organiza­
cji magistrat na prośbę cecha zakazał trudnić 
się krawiectwem 41 firmom, niemogącym się 
wykazać przepisanemi ustawą kwalifikacjami.

Wieści więc pokojowe okazują się mylnemi. 
Wojna już się rozpoczęła — na terytorjnm kra- 
kowskiem. Oprócz handlarzy ubiorów i sukni, 
wypowiedział magistratowi walkę cech szewski, 
a to na podstawie przesłanego mn ultimatom 
w formie paleta egzekucyjnego na zapłacenie 
dodatku czynszowego za pierwszy kwartał 1883. 
r. w kwocie 19 złr. 84 ct. za jatkę szeweką, 
którą — jak się świadczy cech — gmina na­
była od szewców jeszcze przed kilku laty. Zda­
je się jednak, że ta  będzie powtórzenie owych 
zawikłanych stosunków franenzko - chińskich, a 
rolę czarnych chorągwi odegra wydział II. ma­
gistratu, autor owego nltimatnm.

Ale i inne departamenta magistratu zosta 
ły zmobilizo rane do akcji wojennej, a że w na 
tarze naszej leży wstręt do jednostajnóści, więc 
i charakter walki Jest tu odmienny; w II. de­
partamencie chińsko - polski, w ekonomicznym i 
rachunkowym — homeryczny. Czas znacznieby 
zaoszczędził funduszów i kłopotów, gdyby za­
miast do Pamfilii, posłał pp. Niemanna i hr. 
Lanckorońskiego do ekonomatu krakowskiego; 
adjunkci rachunkowi — to żywcem wzięci bo­
haterowie Iliady, z tą  chyba nieznaczną różnicą, 
że gdy tamci zostając pod opieką Jowisza i je­
go satelitów, dzielnie walczyli o właściwości 
helleńskie, ci pod wezwaniem Satnrna krakow­
skiego, znakomicie bronią powagi i godności u- 
rzędów autonomicznych!

Ale wracam do Anamitów. Prawdziwą Czer­
woną deltą tutejszą jest w y k a z  d o m ó w  
Krakowa, praca, którą od dwóch la t przygoto­
wuje do draka w drągiem wydania A. No wó­
lecki, a z której jednak publikacją poprzedziła 
go drukarnia Czasu, wydawszy ją w streszcze­
nia w organie swoim „Kalendarza Czecha". G-dy

na żądaniu Nowoleekiegu odszkodowania, drn- 
karnia odpowiedziała odmownie, sprawa zosta­
nie przedłożona syndykatowi iterackiemn. W 
tej wojnie kalendarzowej wsiały znów udział 
czarne chorągwie, ale niestatecznie. Gazeta Kra- 
kowtka stanęła okoniem przeciw „Kalendarzowi 
Czecha", tratnjąc w czambuł całą podaną tam 
opowieść o sądownictwie byłej rzeezypospolitej 
krakowskiej. Trzebaż, że tegoż samego dnia w 
Pekinie pochwalono waleczność czarnych cho­
rągwi, (a Czas zachęcił publiczność do prenu­
merowania Gm. KraJc.) Nastąpiła więc zmiana 
frontu i oświadczenie, że nagana „Kalendarza" 
w przypadkowy tylko sposób dostała się z in- 
seratów do rubryki kronikarskiej.

iłzym d. 28. grudnia. 
Pobyt księcia Fryderyka Wilhelma we 

Wiecznem mieści, dostarczył i dostarcza dotąd 
niewyczerpanego wątku doniesieniom, wnioskom 
i przypuszczeniom europejskiej prasy. Nade- 
wszystko dzienniki, mianowicie niemieckie, prze­
sadzają nieskończenie ważność i doniosłość wi­
zyty złożonej przez cesarzewicza Ojcu świętemu, 
jak gdyby było coś naturalniejszego od tych 
odwiedzin, skoro żaden panujący bawiąc w Rzy­
mie nie może pominąć Watykanu, gdzie rezy- 
dnje najpotężniejszy mocarzmoralny tego świata, 
i skoro Prusy mają pełnomocnego ministra u- 
wiersytelnionego przy nim. Ale gazeciarstwn 
żydowskiemu wołającemu: A c h  w e j!  za każ­
dym takim objawem, i odchrześcianionym rze­
cznikom racjonalizmu potrzeba dopiero dla prze­
konania się o wiecznotrwałej potędze papieztwa, 
aby potomek Alberta brandenbnrggkiego złożył 
ma hołd, jaki przecież mnóstwo innych monar­
chów i książąt składało i składa. Wszystkie 
mniemane wersje o rozmowie Fryderyka Wilhel­
ma z Ojcem świętym są wręcz powymyślane 
przez różnorodnych korespondentów. Ani pa­
pież ani też książę pruski, który nie trąbi swo­
ich rozmów jak niektórzy członkowie rodziny 
carskiej, nie powtórzyli nikomu tego-co mówili 
między sobą, a jeśli oo powtórzyli, to chyba 
tym, którzy tajemnicy nie zdradzą. Jedyne 
słowo, jakie Fryderyk Wilhelm wymówił po 
aadjencji, z której wyszedł iii^miernie wzru­
szony, było, iż Leoi - .ID  wy< a ł n u  się nie­
zmiernie nerwowym. J&koż Ojciec śnięty w 
rzeczy samej cierpi chorobę nerwową, objawia­
jącą się ciągłem drżeniem dłoni. Są jednak 
słuszne powody do mniemania, opierając się na 
innych wynurzeniach się - księcia, że opr' 
spraw kościoła katolickiego w Niemczech. ,* 
zwłaszcza pod berłem proskiem, mówiono £af e 
o sojuszu sił zachowawczych europejskich pr: '  
ciwko radykalizmowi, grożącemi podkopaniem 
wszystkich zasad sioralnyoł teywilizowanego 
świata, a którego główne oguisk* znajdują się 
w spółecznościach francuzkiej i moskiewskiej, 
których rządy bezsilnemi się okazują do po­
wstrzymania zarazy szerzącej się na ościenne 
kraje.

Zr św.eckie rządy, naje:.' jściej w Chrystusa 
nawet nie wierzące, chcą wyzyskać na swoją 
korzyść władzę moralną papieztwa — jestto 
rzecz nader zrozumiała; ale. wyznam szczerze, 
iż daleko trudniej wyt. umączyć mógłbym sobie 
przystąpienie papieża do podobnego przymierza, 
ile że Ojciec święty nie może się wdawać w na­
miętności i nienawiści tego lub owego państwa 
przeciw innemu, ani zakładać sobie celów poli­
tycznych ; a zkądinnąd złe, przeciwko któremu 
książę Bismark chce wywołać rodzaj krucjaty, 
jest natury czysto moralnej, wynika z braku re- 
ligii, z wygaśnięcia wiary w tłumach, z  bez­
bożności i grasującego wszędzie materjalizmu. 
Zaradcze środki, iakich może użyć papież, a te, 
jakich chcą ożyć sprzymierzona rządy prze­
ciwko powodzi radykalizmu, są tak różnej i 
sprzecznej natury, ii papieztwo przystępując do 
politycznego sojuszu i używając braemm eaecu- 
lare, odjęłoby tem 'amem ilką skuteczność 
własnemu działaniu; objawiającemu się za po-

JPowieśó współczesna
przez

Autora „Marzycieli."
(Ciąg daitzy.)

Nasi towarzysze, uściskawszy dowódzcę, 
zaczęli 'ozehodzić się ze łzami w oczach...

Ja  jeden wytrwałem przy nim do ostatka. 
Mimc em był młody, czołem, że ten człowiek, 
który cak się poświęcał, nie powinien zostać 
sam na świecie, bez towarzysza i obrońcy. 
Wszak na głowę jego Niemcy nałożyli już byli 
juaczną nagrodę, pierwszy lepszy złoczyńca 
mógł go zatem podstępnie zamordować. Zape­
wne domyślił się, czemom przy nim został, bo 
uśmiechając się żałośnie, w te słowi prze­
mówił :

— „Jedź mój młody przyjacielu, mniu zo­
staw samego. Łatwiej ocalimy się pojedynczo, 
niż razem."

— Obywatelu! — odrzekłem, w owjn .oku 
wszyscy tak  sobie mówili, - -  jam młody i silny!..

— „Skoro tak, nfój kochany, więc tem wię­
ksza byłai y cię nĄHia, jraybyś gdzie marnie 
zginął. "Co do mnie, ffa  jp» ńnikn^łęm niebez- 
jieczeństwi że mani w logu nadfcieję, iż mnie 
tym razem rii« onnści. .jZebys jć*nąk nie są- 
Jźił, se i l e  p rtyw „jąc  t  Tójej U8łL.a czyu^ to 
■może*- prr';&7 rzewność do twojej osęby, nie pas
pryłąc*ńie przez wa£iąd r.s wZŁjeinńt r-usze 
bezpieczeństwo, przeto lam o. dowód Łaj wyż 
szego janfania, jakiem kiedykolwiek w źycu 
kogo obdarzyłem. Oto dokomenta — dale^ mó­
wił, wyjmując z zanadrza spory plik papi ą- 
ró, — cenniejsze niż moje życie, w nich bę

wiem tłuści się życie najznakomitszych na­
szych obywateli. Ponieważ mnie nierównie bę­
dzie trudniej przekraść się, niż tobie, przeto 
poruczam je twojej opiece... Pójdziess, i te do- 
kumenta, jak są zapieczętowane, oddasz oby- 
wfttdlowi

Tu, przez ostrożność, chociaż dokoła na 
tysiąc kroków żywej duszy nie było, nachy­
liwszy się do mego ucha, wymieni1 nazwisko 
osoby, znanej w całym kraju.

Wziąłem papiery, ukryłem je na mojej piersi, 
i pożegnawszy dowódzcę, który mnie jak ojciec 
błogosławił, ruszyłem w kierunku Lwowa. Pan 
Teofil skierował się ku północy.

Pierwszego dnia szło wszystko dobrze. 
Mimo iż w każdej wsi na drogach stały ..rarty 
chłopskie, nigdzie mnie nie zatrzymywano, gdyż 
fizjognomja młodego chłopaka nie musiała Wy­
dawać się podejrzaną. Kto wie, czy nie byłbym 
tak szczęśl rie dostał się aż do Lwowa, gdyby 
nie zbytnia moja ostrożność. Oto z obawy, by 
mnie badać nie zaczęto, jeźlibym się gdzie za­
trzymał, szedłem ciągle o głodzie. Pierwszego 
dnia siły jeszcze dopisywały, ale następnego 
zaczęły mrie coraz szybciej opuszezrć. Na dro­
gach śniegi były ogromne, zimne na wskróś 
przejmowało, ciało okazało się słabsze niż wola... 
Pod wieczór dowlokłem się do jakiejś wioski, 
w której u kołowrotu, drogę zamykającego, uj­
rzałem także straż chłopską. Na jej czole stał 
urlopnik jak dąb wysoki w czapce wojskowej i 
z siekierą za pasem. Zebrałem siły, bjr jak 
ifi^ędzie tak i tu przejść odważnie.

— „0< ty zajeden? M»dz paszport?" — 
urlopnik zapytał drogę mi zamykając.

< ton głos ciało’ isłabione trwoga gai 
nęła. Serce zaczęło mi bić gwałtownie, nogi 
podemną się ugięł; w oczach pociemniało. Z~- 
liatit i i  odpowiedzieć jakem t  Iow d z do- 

bri i ńie u  : powtaj- .ał, *e jeste r,
Mdflym atud mtem który z doinu dc s 'i(n 
wraca, zebrałem resztę sił i nisopatrzny ze- 
rząłpm .Óciekąć.

— Łowy Lacha, łowy! Zdbyj l — ryknął 
za mną pierwszy urlopnik, za nim zgraja cała.

Ledwie Ubiegłem kilkaset kroków, uczułem 
gwałtowny ból w tyle głowy i padłem na zie­
mię. Mimo to przytomności jeszcze nie straci­
łem... Przeciwnie,zimny śnieg, na którym twa­
rzą leżałem, orzeźwił mnie, ocucił. Ci, co za 
mną biegli, byli jeszcze daleko... Więc to zape­
wne ów urlopnik rzucił siekierę, i r  głowę 
mnie nią zrai ił... N._ śnieg nar *ła krew ście­
kać... Krzyki chłopów rpbiły się cors.% wyra­
źniejsze, już są tuż kóło tnr 5, a w tem słyszę 
głóB dzwonka i w o ła n ie ^

— Stój! S tó j!
W tej samej chwili oczy przymknąłem, i 

ani wiem, co się poten ze mną działo.
Cdym oczy otwo-zył. była już noc ciemna 

i głucha. Leżałem n< słomL * iżbie chłopskiej. 
W kącie paliło się łuczywo, przy mnie ksiądz 
siedział; .i i

— Czy mam się wyspowiadać? — zapy­
tałem.

— Nie, moje dziecię, ty żyć będziesz. Głos 
księdza przynajmniej tyle zdziałał, że cię nie 
zabili, pod chatą jednak stoi- warta... Raba 
twoja nie jest niebezpieczna. Ale jeżeli masz 
jaką tajemnicę, powierz mi ją , jak kapłanowi 
na spowiedzi...

Ruchem mimowolnym chwyciłem się za piui 
si. Papiery leżały tam dotąd nietknięte, spoj­
rzałem na księdza. Wyraz jego twarzy taki był 
łagodny, usta tchnęły taką słodyczą, spojrzenie 
tyle ufności budziło, że nie namyślając się dłu­
żej, szepnąłem:

— Nazywam się Jan Oliński, i na rozkaz 
pana Teofila Wiśniowskiego mam ważne papiery 
oddać >anu...

— Powiera mi ten skarb , mój synu — 
.ksiądz odrzekł — bo nieszczęście byłoby wiei- 
n e , jeśliby go przy tobie znaleźli. A kto wie, 
czy mi się uda ztą siebie wywieźć niepostrze­
żenie, łatwo i ięc być może, żę cię źeęhcą od

stawić do cyrkułu. Daj te papiery i bądź o nie 
spokojny.

To powiedziawszy, w koło się oglądnął, aby 
się upewnić, że nas nikt nie śledzi, potem po­
chylił się nademną i kożuszek na piersiach mi' 
rozpiąwszy pomógł wyjąć ztamtąd mój skarb 
najdroższy, który natychmiast ukrył pod swoją 
rewerendą. W tej samej chwili dał się słyszeć 
dzwonek u sanek.

— Chwała. Bogn, ie  jest jn i lekarz i wód­
k i!  -  ksiądz przemówił -  JLeź tylko spokoj­
nie, mój synu i ufaj w bosSe miłosierdzie

Za chwilę wszedł lekarz i zaczął nu ranę 
opatrywać. Ksiądz zaś tymczasem raczył stra­
żników w sieni czystym spirytusem, by D ta  
to podziękować, że niebezpiecznego Lacha 
złapali.

W godzinę, gdy w sit uiach słychać juź by­
ło głośne chrapanie, wszed na palcach ze swo­
im parobkiem, zawinął mnie w futro jak kłodę; 
wyniósł przy pomocy lekarza na ranki, zaciął 
konie i galopem z miejsca roszył.

Jechaliśmy długo, kilka godzin. Konie szły 
jak wiatr, a że sanna była gładka, jak po ato­
le, mnie zaś rana, po przyłożenia maści trochę 
mniej dokuczała, więc powoli zacząłem J7zymac, 
w końca usnąłem

Gdym się zbndził, był już dzień wielki. 
Leżałem w pokoju przyzwoicie, acz skromnie u- 
rządzonym, łóżko było wygodne, pościel jak 
śnieg-czysta Przy mnie stał ton Sam ksiądz, 
który mnie wyl »wił, obok niego jakat staru­
szka sędziwa.

— „Jesteś już synu w miejsca bezpie- 
cznem — przemówił. — Ta '.acna niewiasta bę­
dzie cię doglądała, póki zupełnie nie "wyzdro­
wiejesz. ja as odehodzę, bo widśz, gdZiem być 
powiiiien Gdy'spełnię, com przyrzekł, może się 
iesdeże zobaczymy.

Podrł mi rękę, którą do ust przycisnąłem, 
pocałował tanie w czół< i wysz< Ił. Wieczorem 
'wrócił. J 1

— „Wszystko wybornie! — rzekł wesoło. — 
Bądź dobrej myśli, mój bracie, i dziękuj Bogn, 
że się lepiej skończyło, niżeśmy się obadwa spo­
dziewali.*/ >
a . _ J Koma jeda c za rdzięczcm tyle dobro- 
dsiejstw? — zapytałem.

— „Nikomu, jenv Bogu! — odrzekł.
Prosiłem, zaklinałem by mi wymienił swo­

je nazwisko, nie uczyni1 tego; Z dłuższej roi 
moiŃry ledwie tyle się dowiedziałem, że był księ­
dze! niskim, : ddjifero przed dwoma laty wy- 
śwjfocrouyta, ;e mieszkał-gdzieś p. . górami, a 
ty « ó  plzypadk*1̂  od" swojego teścia do domu 
wracająe, tem się ńialrtH,4 gdzie jam już był 
bli*ki śmiertu

Wieczorem, tegoż dnia, pożegn» mnie i od­
jechał.

W tydzień potom wstałem. Przez cały ton 
~zas Staruszka doglądała mnie jak matka, le- 
*ar codzień prżychodził, rana szybko się go1* 
ł«L Lecz jakież byfri moje zdziwienie, gdy pierw­
szy raz na dwór i yszedłszy, przekonałem się, 
iż jeBtott we Lwowiu,‘ped samą rogatką&ycza- 
kowBką. Dotąd nr wet na' myśl mi nie przyszło 
zapytać, gdzl Się znajduję, sądziłem bowiem, 
że w jakiemś miastec*ki prowi^cjbnalnom. Tym­
czasem szlachetny mój opiekuL a? tan." mnie za­
wiózł, gdzie badź iobądi*  było mi najbezpie­
czniej. Po wsiach i w miasteczkach każdego po- 
dejrzywano, w jedrym jeszcze Lwowie nożna 
się było ukryć...

Tak więc moje dzieci — końraył *>•£ Oliń­
ski —"na świecie znalazłem i c w o w i e k a  szla­
chetnego, któremu życie zawdidęcaam; * który 
tylko dlatego nazwiska-swngt de -wymienił, ze 
nie chciftł, bym tttn kiedyś dsiękowhŁ I  ozjt 
’ł i  jfttga jedn»wo takiego %ie wniy tysiąc* 
Samolubów ?

(C. d. n.)



mocą nauki religijnej, sakramentów i kazno­
dziejstwa. Papieże mogli niegdyś stawać na 
czele krucjat przeciwislamizmowi wymierzonych, 
bo się islamizm streszczał w politycznem jedyno- 
władztwie, któremu tylko Sobieski mógł cios 
stanowczy zadać ale dziś papież musiałby 
chyba stanąć na czele europejskiej policji, wal­
czącej ze złem wewnętrznem każdego kraju z 
osobna. Przeciwko radykalnej zaś Francji, ze 
względu na katolicką Ojciec święty także do 
żadnego sojuszu przystępować nie może; & co 
zaś do Moskwy, to nie przeciwko nihilizmowi, 
lecz przeciwko despotyzmowi działać wypada, 
gdyż nihilizm jest tylko cieniem despotyzmu, a 
nikt jeszcze cienia nie zwalczył, nie tykając 
przedmiotu, który go rzuca. Hymny tedy, ja­
kie nuci watykański Moniteur de Rome z po 
wodu przypuszczalnego udziału papieża w lidze 
konserwatywnej, są dla mnie zagadką.

Co jest jaśniejszem i niewątpliwszem, to 
ścisłe przymierze Włoch z Niemcami i z Austrją, 
jakiego zamącić uie zdołają demonstracje, przez 
ajentów francuskich i moskiewskich wywoły­
wane i płacone, jak owe karteczki a napisem: 
Viva Oberdarikl rzucone w Izbie poselskiej w 
dzień odwiedzin księcia pruskiego. Pewną jast 
rzeczą, iż między królem włoskim, prezesem 
rady ministrów i ministrem spraw zagranicz­
nych a cesarzewiczem niemieckim ułożony został 
cały program, dotyczący przyszłych ewentual­
ności. Czy zaś rok przyszły odsłoni nam ten 
program w zastosowaniu? trudno powiedzieć, 
a takie plany bywają nieraz na długie lata ob­
myślane. O odwiedzinach cesarza Franciszka 
Józefa nic dotąd z pewnością niewiadomo. Je ­
żeli cesarz tu przyjedzie, stanie w pałacu Wenec­
kim do Austrji należącym, i będąc u siebie, 
będzie mógł zarówno odwiedzać papieża i 
króla.

Król Humbert w dzień Bożego narodzenia 
wieczorem, po przyjęciu nowego ambasadora 
angielskiego sir Lumleya, wyjechał na polowa­
nie do San Rossore i wróci dopiero ostatniego 
dnia grudnia na noworoczne recepcje.

Przemówienie Ojca świętego do kardyna­
łów w dzień Bożego narodzenia było smutne i 
zapowiadające gorszą jeszcze przyszłość. Papież 
narzekał ua brak swobody, na wzrastającą bez­
bożność, na prześladowanie kościoła objawiające 
się w najbardziej katolickich krajach, na jawne 
przytem odstępstwa i na pisma niegodne nie­
wdzięcznych synów. Wzmianka o odstępstwach 
dotyczyła kanonika bazyliki św. Piotra, monsi- 
gnora hr. di Campello i innego jeszcze prałata 
(nie przypominam sobie jego nazwiska), którzy 
przeszli na protestantyzm, a pisma niegodne są 
przymówką do nowo wydanego dzieła głośnego 
ojca Curci, eks-jezuity: 11 Vaticano regto, tarło 
deRa chieta cattolica (Watykan królewski, mól 
katolickiego kościoła.)

Całe dało  dyplomatyczne uwierzytelnione 
przy stolicy św. składa Ojcu św. w tych dniach 
życzenia świąt i Nowego roku. Młody książę 
badeński był także papieżowi przedstawiony 
przezp. Schlózera, posła pruskiego.

w ostatnim liście moim z d. 19. bm. ogło­
szonym w nr. 293. Gazety Narodowej znajduję 
ki'ka drukarskich błędów: Margrabina Capra- 
n''ca jest z domu Jukowska z Brahiłowa na 
Podolu, a nie Jakubowska; opis obrazu Matej­
ki przez Cezara Polewkę ogłoszony w urzędo 
wym dzienniku Stolicy św., w drugiem oddziel- 
nem broszurowem wydaniu rozdaje się darmo 
Rzymianom na cześć i chwałę Polski nie z roz­
porządzenia papieża, ale z polecenia autora, 
który koszta tego wydania sam poniósł, aby 
Rzymian i Włochów lepiej oswoić z polakiem 
arcydziełem i historją odsieczy.

Rok 1883.
i.

W wewnętrznych dziejach naszego kraju 
pozostawia rok ubiegły ślady trwałe — jakkol­
wiek na razie nie zbyt jeszcze widoczne.

Na pozór nie zaszło u nas w ciągu r. 1883 
nic nadzwyczajnego: co się stało, nie sięga, 
ściśle biorąc, znaczeniem po nad poziom spraw 
bieżących Rozważając jednakże dokładniej ten 
szereg powszednich wypadków, których pamięć 
bardzo prędko musi zatrzeć się na zawsze, mo­
żna w nich dojrzeć na dnie oznaki głęboko w 
istotę organizmu naszego wnikających prądów 
nowych, przebijających się na zewnątrz coraz 
wyraźniej, coraz dobitniej, a które też odtąd z 
każdym rokiem niewątpliwie coraz silniejszy 
wpływ będą wywierały na charakter ogólny 
naszego życia publicznego.

Rok 1883 zapisany będzie w historji Gali­
cji jako rok — chłopski 1....

Jakto, zapytają wszyscy ze zdumieniem, 
toż miałby ou nazywać się rokiem „chłopskim"

gdy do sejmu nie wybrano właśnie w tym roku 
ani jednego włościanina, na 74 miejsc, dla po­
słów włościańskich rezerwowanych?

My jednak nie odstępujemy od naszego 
twierdzenia, i powtarzamy, i* „panującym pła 
netą" ubiegłego roku w Galicji był c h ł o p ,  
i że odtąd tez stanowczo będzie wzrastała prze­
waga tej masy potężnej, a w której teraz obja­
wia się rozbudzona już świadomość siły.

Objaw ten stanowi też najwybitniejszą ce­
chę r. 1883.

Ażeby jednak dopatrzyć się tego zwrotu, 
który rozwija się powoli, ale tern głębiej za to 
wnika w całą istotę naszego organizmu społe 
cznego, potrzeba powiązać w myśli cały szereg 
luźnych objawów, na pozór niemających z so­
bą nic wspólnego, pomiędzy któremi jednak za­
chodzi tajemna łączność logiczna.

Przypatrzmy się najpierw nowemu sejmowi. 
Co prawda, nie ma tam ani jednego chłopa w 
kożuchu lub płótniance. Ale rozważmy, czy kie­
dykolwiek w naszym sejmie była tak silną wła­
dza reprezentantów: Kowbasiukowego, najszcze­
rzej chłopskiego, jak tylko być może h asła : 
N e c h a j  b u d e j a k b u w a ł o ?

Że chłopi wybierali szlachtę na posłów, 
niema w tern nic dziwnego — stało się to po- 
prostu na zasadzie prawa: Similis simili gaudet. 
Chłopi w siermięgach poruczali mandaty na za­
stępców swoich chłopom kontuszowym — ucy­
wilizowanym i wypolerowanym, ale w gruncie 
rzeczy takim samym, dobrodusznym konserwa­
tystom, jak i oni. Wszystkie błędy i przywai7 , 
jak niemniej także i cnoty wszystkie, tudzież 
aspiracje i interesa są u włościan i u szlachty 
j e d n a k o w e  — c h o c i a ż  nie w s p ó l n e ,  
gdyż obecnie dzielą jeszcze ten z natury swej 
tak jednolity element społeczny, jakim w naro­
dzie naszym jest ludność rolnicza, dwie zapory 
sztuczne.

Temi zaporami są: propinacja i administra­
cyjny rozdział gromady od dworu.

Przy wyborach zatarła agitacja pamięć o 
tym rozdziale, a pozostało tylko u wyborców 
włościańskich instynktowe poczucie wspólności 
interesów ziemiaństwa całego, bez względu na 
obszar pojedyńczych posiadłości. Utartym obec­
nie w publicystyce terminem możnaby nazwać 
ruch ten społeczny, który tak dobitnie na jaw 
wystąpił w rezultacie wyborów sejmowych, 
przewagą agrarzystów. Jeżeli jednak panami 
sytnacji są u nas dziś agrarzyści, to pomiędzy 
agrarzystami, czyli mówiąc po naszemu, pomię­
dzy ziemiaństwem, siła i przewaga jest już te 
raz po stronie mas włościaństwa, nie po stro­
nie szlachty, siedzącej po uszy w kieszeniach 
propinatorów i przez nich przetrzebionej fa­
talnie.

Prawda, że jak na całym świecie, tak i u 
nas majątek i inteligencja panują. I to tłóma- 
czy, dlaczego włościanie, właśnie teraz, kiedy 
są niewątpliwie o wiele dojrzalsi politycznie 
niż dawniej, kiedy z największą swobodą doko 
nać mogli aktu wyborczego, wybierali najchę­
tniej szlachtę, lub tych, kogo im szlachta wska­
zała. Szli w tym względzie za głosem najświa- 
tląjszych i najzamożniejszych — ziemian.

Gdy zaś teraźniejsza przewaga szlachty w 
konstytucyjnej reprezentacji kraju — w sejmie 
i w Radzie państwa, nie pochodzi już z wła­
snej siły organicznej tej klasy ludności, lecz w 
znacznej części jest zapożyczoną od włościan, 
dziś jeszcze nie występujących agresywnie w 
życiu publicznem, ale mogących wystąpić jutro, 
to stosownie do tych okoliczności, zmieniło się 
także i postępowanie szlachty. Szczególna wzglę­
dność dla spraw chłopskich stanowi typową 
charakterystykę nowego sejmu. Zarówno p. 
Stan. hr. Tarnowski, który ze stanowiska stron 
nictwa krakowskiego, jakoteż p. Stanisław Sta­
rzyński, który ze stanowiska klubu centrum — 
działalność nowego sejmu oceniali, obaj zgodnie 
nazwali go sejmem „chłopskim" — bo chłopska 
panuje w nim polityka.

Czując swoją przewagę liczebną, pozwala 
sobie wprawdzie szlachta takich zboczeń w kie­
runku swoich partykularnych nawyczek i aspi- 
racyj, jak np. usprawiedliwienie liberum veto p. 
Erazma Wolańskiego, jak wniosek, zdążający 
do ograniczenia włościan w swobodnem rozpo­
rządzaniu swojem mieniem, a wreszcie zdarzają 
się po za sejmem takie alarmujące wypadki, 
jak sprawa wietlińska albo sprawa ks. Krusz­
ki. Lecz to są wypadki oderwane, to tylko 
marne echo dawnych czasów, które już nie 
wrócą... Systemem natomiast, który teraz rze­
czywiście jeszcze niezbyt silnie i niezbyt głę­
boko przyjął się, ale do którego przyszłość 
należy, jest hasło: „Szukajmy oparcia w masach 
Indowych; w nich nasza siła i nasza przysz­
łość. Kto ma lud za sobą, ten jest panem sy­
tuacji!"

Otóż w kiernnkn przeprowadzonych w r. 
1883 wyborów sejmowych, a głównie w inaugu­
rowanej w ostatniej sesji metodzie działań sej­

mu, powyższa zasada wystąpiła na jaw tak 
dobitnie, iż można ją odtąd poczytywać za n 
znany oficjalnie główny punkt społecznego pro­
gramu kraju. Reforma wychowania elementar 
nego, najważniejsze dzieło nowego sejmu, i u- 
stanowienie stałej komisji dla spraw włościań­
skich, są pierwszemi, ale na szeroką skalę na- 
kreślonemi czynami sejmu, wynikającemi z opi­
sanego powyżej kiernnku zasadniczego.

Jak wszelkie początki, tak i w tern są 
początki trudne i nirpokaźne. Ale bądź co 
bądź, zawierają one w sobie zarody niezmiernie 
doniosłej reformy społecznej — reformy, rozpo­
czynającej się od podwalin narodu, bo od masy 
ludu, który dotychczas nie brał świadomie w 
życin narodowem udziału

Dając początek takiemu programowi roz­
woju pracy organicznej w kraju naszym, zajmie 
rok 1883 poczesne miejsce w dziejach wewnę­
trznych Galicji.

Ziemie polskie.
Z Bobrnjska piszą do Kraju: Pod koniec 

lata i przez całą jesień w wioskach okolicz­
nych, dawnych obywatelskich, pomiędzy dobro­
duszną ciemnotą krążyła wieść, niewiedzieć 
przez kogo puszczona w obieg, iż został wy­
dany ukaz, mocą którego rolnikom, pragnącym 
ztąd przesiedlić się do Turkestanu, czy gdzieś 
nad Amur, rząd będzie wydzielał tam znaczną 
ilość najlepszego gruntu, pełny inwentarz i po 
500 rs. na drogę i na zabudowania. Zjawił się 
jakiś wagabundus, podający się na npoważnio 
nego przed rząd do utworzenia listy ochotni­
ków do tych przenosin, i — jak słychać —brał 
od każdego za wpis po rublu srebrem. Ci, co 
się zapisali, przygotowując się do dalekiej wy­
prawy, poczęli wyprzedawać dobytek, z czego, 
ma się rozumieć, nieomieszkali skorzystać ży­
dzi, kupując wszystko za bezcen; przytem owi 
przyszli emigranci, nie myśląc już pracować na 
dawnej roli, nie spieszyli zgoła z jej obsianiem. 
Czas upływał, a wezwanie od rządu nie przy­
chodziło ; trzeba się było udać osobiście do miej­
scowej zwierzchności, i tam dopiero nastąpiło 
rozczarowanie i smutne przeświadczenie, że o- 
płacono jakiegoś oszusta za obietnicę gruszek 
na wierzbie, zrujnowano posiadaną gospodarkę 
rzeczywistą dla nieposiadanej urojonej.

Teatr*.
Prawdziwym talentem szerszego zakroju i 

sumienną pracą pozyskał p. Żelazowski w krót­
kim czasie sympatję publiczności i uznanie zna­
wców. To też idąc na wczorajszy jego benefis 
byliśmy przeświadczeni, że ta sympatja i to 
uznanie objawi się szczelnem zapełnieniem sali 
teatralnej, tern bardziej, że na afiszn figurowało 
arcydzieło Szekspira „Otello". — Zawiedliśmy 
się — parter był nieźle obsadzony, ale za to 
loże świeciły pustkami. Widoczuie mylnie są­
dziliśmy uważając Szekspira za siłę pociąga 
jącą — publiczność nasza wolałaby widzieć na 
afiszu Henn<quina, lub Najaca. Objaw wcale 
jaskrawy braku zamiłowania do powaźuej 
sztuki. Ale p. Żelazowski niech się pocieszy 
tein, że są jeszcze ludzie, którzy uznali doko­
nany przezeń wybór sztuki benefisowej, wybór 
odpowiedni jego artystycznemu stanowisku, a 
na uznaniu tych ludzi, zdolnych jeszcze odcznć 
prawdziwe piękno,, najwięcej jedynie mu zależeć 
powinno.

Przejdźmy do przedstawienia. Benefisant 
jako Otello złożył nowy dowód pięknego swego 
talentu i przekopał nas ponownie, że posiada 
wiele dramatycznej siły. Grał z przejęciem się, 
w ustępach gwałtownych przejmował do głęb’; 
miał chwile bardzo dobrze wystudjowane i wcale 
nie źle pozował. Ale i ujemne strony miał j ^  
Otello. Bezgraniczna miłość ku Desdemonie, na 
miętność wschodnia granicząca z szaleństwem, 
słabo były markowane, uciekanie się do szeptu 
dla wyrażenia uczucia nie zawsze sprawiało 
efekt pożądany, a w wielu miejscach zauważa­
liśmy brak cieniowania w deklamacji, w skntek 
czego Otello, bardzo dobrze -/.arysowan? w kon­
turach, w szczegółach niejedno pozostawiał do 
życzenia. Zazwyczaj prawi się benefisantowi 
same komplementa, myśmy powiedzieli nagą 
prawdę, jak się nam przedstawiła, a to z szcze­
rej sympatji dla młodego artysty, który w tego 
rodzajn rolach ma piękną przyszłość przed sobą, 
ale jeszcze wiele popracować musi, aby w zu­
pełności odpowiedzieć zadaniu tragicznego bo­
hatera.

Drugą pierwszorzędną rolą w „Otellu" jest 
Jago, rolą zarówno wybitną, a kto wie czy 
nie trudniejszą jeszcze od tytułowej z powodu,

że brak w niej efektownej akcji. Jago, ów zły 
dnch Otella, pod połwłoką szorstkości żołnier­
skiej ukrywający podłość i przebiegłość, w in 
terpretacji p. Hierowskipgo wyszedł wcale do 
brze. P. Hierowski potrafił się utrzymać w 
mierze, Die popadał w przesadę, ani W ruchach, 
ani w mimice, a przytrudne monologi, jakiemi 
kończy każdą niemal odsłonę, wygłaszał popra­
wnie, miejscami nawet efektownie. Jak p Że­
lazowskiemu, tak i jemu przyznalibyśmy brak 
cieniowania w niektórych ustępach, mianowicie 
brak „crescendowania* w rzucaniu podejrzeń 
w scenie ogrodowej, mimo tych jednak braków 
przyznać mu musimy, że był on jednym z naj­
lepszych Jagów, jakich a nas widzieliśmy.

Pani Nowakowska tyle razy grała Desde- 
monę na naszej scenie, że do pochwał powszech­
nie jej w tej roli oddawanych, dorzucić mamy 
tylko słów kilka. Według naszego zdania pani 
Ń. w początkowych aktach za serjo traktuje 
swą ro lę ; Desdemona powinna być niczem in- 
nem tylko a i do naiwności kochającą kobietą, 
a dopiero później niezasłużone nieszczęście na 
gładkiem jej czole wyciska piętno dramatycz- 
ności. Pani N. nieco odmiennie pojmuje tę rolę, 
przyznać jednak musimy, że podług swego po 
jęcia gra ją konsekwentnie i tworzy całość ar­
tystycznie zaokrągloną. Jeżeli dodamy popra­
wną deklamację, okrągłe rnchy i całe wzięcie 
się pełne artystycznego wdzięku, przyjdziemy do 
przekonania, że nie tylko pani N. jako Desde­
mona jest jedynie możliwą na naszej scenie w 
obecnym składzie personalu, ale że w ogóle 
w całej Polsce nie tak łatwo będzie o lepszą.

Otoczenie tych trzech głównych postaci 
tragedji było wcale przyzwoite. Dobrym Kassjem 
był p. Woleński, choć radzi byśmy byli widzieć 
scenę, kiedy jest pijany, graną z większą pra­
wdą. Dobrym Brabantiem był p. żboiński, a 
Rodrygo (p. Walewski) i Montano (p Kaspro­
wicz) z drugorzędnych swych ról wywiązali, się 
wcale przyzwoicie.

Zewnętrzna strona przedstawienia tak co 
do kostiumów, jak i dekoraeyj była odpowie­
dnią. (bj

Kuma litjicewa i zniijscm.
Dnia 3 Stycznia

* Repertoar teatralny. Działaj wc c z w a r ­
t e k  d. 3. stycznia, z powoda, źe panna Herman 
nabawiła się lekkiej chrypki, zamiast zapowiedzia­
nej opery „F ust" przedstawioną będzie wesoła o- 
peretka Soupego w 3 aktach p. t. „Donna Jnanita", 
w której w głównych rolach wezmą udział panie : 
Skalska, Bocskaj, Kasprowiczowa; pp. Myszkowski, 
Alma, Ruszkowski, Kitsohman i inni.

Jntro w p i ą t e k d. 4 stycznia dawno nie 
grana, a znakomita komedja Paillerona „Świat nu­
dów".

W s o b o t ę  d 5. stycznia popołudnia o godz. 
4 odbędzie się w teatrze „wielki koncert i próba 
muzyczna tańców karnawałowych* orkiestry woj­
skowej pułku ks. Szlezwig-Bolstein, pod kier. ka­
pelmistrza Józefa Zisttera. - Wieczorem o godz. 
7. „ F a u s t , "  opera w 5 akt. Gounoda; gościn 
ny występ panny Heleny Hermann, pnmadonny 
opery warszawskiej.

* Karnawał tegoroczny, pomimo swej niezwy­
kłej długości, zdaje «ię zapowiadać świetnie, a to 
sądząc już z wiecz .rku tańcującego, jaki się odbył 
dnia 30. grudnia n państwa namiestnikost wa. Dwa 
wielkie bale, oprócz wielu pomn ejszyeh wieczór 
ków są zapowiedziane w tym znanym z gościnności 
domu. a oprócz tego wielki szereg balów w innych 
domach prywatnych; pikniki towarzyskie będą n 
rządzane jak w latach zeszłych, a szereg balów 
publicznych nigdy nie był tak licznie zapowiedzią 
nym jak w roku bieżącym.

* Dla weteranów z r. 1831. złożyli: ks. 
kanonik Teriecki z Drohobycza od parafian pod­
czas nabożeństwa dn’a 1. stycznia b. r. 37 z Ir. 50 
c t,  Stan. Bursa z Kossowa ze składki w kasynie 
16 złr. 70 ct., dr. Zyg. Swiejkowski ze składki w 
kółka towarzyskiem 18 złr. i Mikołaj Karczewski 
zamiast powinszowań noworocznych 2 złr. Stażem 
74 zlr. 20 ct.

* J. król Wys. ks. Wilhelm WOrtemberg, zło­
żył w prezydjum magistratu tytułem datkn nowo­
rocznego kwotę 50 złr. a. w. z przeznaczeniem do 
rozdania pomiędzy ubogich.

* Dr. Benedykt Dybowski, oczekiwany z Kam 
czatki profesor zoologii uniwersytetu lwowskiego, 
przed tygodniem wylądował w Odessie i przepę­
dziwszy nadchodzące według starego stylu święta 
Bożego narodzenia wśród swojej  ̂ rodziny na Li 
twie, przybędzie do Lwowa dla objęcia swojej ka­
tedry.

f  August Korosteńskl. Wczoraj umarł we 
Lwowie w 69 roku życia w zaprzyjaźnionym domu 
dr. Kazimierza Berezowskiego, gdz e najtroskliw­
szej, prawdziwie rodzinnej doznawał opieki pod­
czas ostatniej słabości, ś. p. August Korosteńskl, 
rzadkich przymiotów serca człowiek i patrjota. Po­
chodził z rodziuy ruskiej *), lecz przez całe życie 
wiernym był wyznawcą ideałów wspólności naro­
dowej Polski i Rusi. W młodości walczył z orę­
żem w ręku w pułku jazdy wołyńskiej w kampanii 
z r. 1831 o niepodległość ojczyzny. Ranny powró­
cił do Galicji, a następnie udał się do Wiednia, 
gdzie poświęcał się stndjom technicznym. Należał 
tam do najgorętszych we wszystkich kółkach pa 
trjotycznej młodzieży. Po ukończeniu stądjów otrzy­
mał posadę w fabryce enkru w Tłumaczu, gdzie ja ­
ko podejrzany o udział w spisku, został uwięziony, 
i osadzony w więzieniu karmelickiem we Lwowie. 
Po kilkoletniem więzienia, z któregj uwolniła go 
dopiero amnęstja r. 1848, zajmował się przez jakiś 
czas nauczycielstwem prywatnem, potem znalazł za­
jęcie w dobrach JE. hr. Włodzimierza Dzleduszyc- 
kiego, a gdy powstało krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń, był od początku ajentem 
jego we Lwowie. Oddał on tej instytucji na swo­
jem skremnem stanowisku nieocenione nsłngi. Cześć 
jego pamięci!

Pogrzeb i. p. Augusta Korosteńskiego odbę­
dzie się jntro, w piątek, popołndnin.

* Doktorat. Jan Cieszyński, rodem z Sambora 
w Gaiicji, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

* Majątek Słotwina, będący dotychczas wła­
snością p. Marflewicza właściciela hotelu Krakow­
skiego, przeszedł w tych daiach na rzecz p. Eu­
geniusza Piwnickiego obyw. z Królestwa Polskiego 
za sumę 400.000 zł.

* Jubileusz Królikowskiego. W teatrze war­
szawskim obchodzono w zeszłą sobotę jubilenzz 
Królikowskiego. Teatr przybrał świąteczne szaty i 
był przepełniony pnblicznością. Z widocznem wy­
tężeniem oczekiwano pojawienia się nlnbionego tra ­
gika — gdy ukazał się wreszcie „w Doktorze Ro­
bin" jako Garrick, jakby na dane hasło zabrzmia­
ła burza oklasków Po kilka mlnatach u pulpitu ka­
pelmistrza pojawili się przedstawiciele literatów i 
artystów, którzy wręczyli jubilatowi wspaniały 
srebrny wieniec w pięknem etui, poczem odegrał 
Królikowski swą nlnbioną rolę. Po spadnięcia za­
słony oklask ponowił się z tą* samą jednomyślno­
ścią. Królikowski wystąpił w otoczenia artystów i 
artystek dramatu. Z grona ich podano mn pierścio­
nek brylantowy i olbrzymi wieniec laurowy, któ­
rego wstęgi * napisem ujęły panie Rakiewiczowa i 
Marczellówną, poczem w orkiestrze grono obywa­
teli podało w upominku artyście okazałą kasetę 
kryjącą bogaty serwis srebrny. Owacjom towarzy­
szyły niesłabnące oklaski. To samo powtórzyło się 
po odegrania przez Królikowskiego znanej sceny 
Franciszka Moora w „Zbójcach".

Epilegiem uroczystości była uczta w sali re­
sursy obywatelskiej. Królikowskiego wprowadzono 
przy dźwiękach poloneza o godzinie 11, otaczało 
zaś go grono Złożone z pań: Niewiarowskiej Ostro­
wskiej, Marczellówuej i Wisnowskiej, pp. Żółko­
wskiego, Ostrowskiego i Rapackiego.

Szereg toastów rozpoczął p. Keuig redaktor 
Gaz. Warsz., świadek pierwszych kroków jubilata 
na scenie warszawskiej.

Dalej przemówił Ludwik Spiess, kolega Kró­
likowskiego ze szkolnej ławy, Józef Kotarbiński, 
Rapacki, Stromfeld, ofiarowujący jubilatowi mazu- 
ra Lewandowskiego, Ładnowski, Tatarkiewicz 1 in­
ni. Królikowski mówił dłbźej, kreśląc stosunek swój 
do pnbliczuości i -życząc scenie warszawskiej ro­
zwoju. Przy zakończeniu toastu pana Keniga od­
słonięto portret pędzla Biedrońskiego, przedstawia­
jący jubilata Królikowskiego w roli Garricka a o- 
fiarowany mu w darze. Zebranie trwało do godzi- 
ny 2. po północy.

* Michał Suchorowdki, osławiona postać na­
szego miasta, dawnie] adwokat, zmarł onegdajszej 
nocy we Lwowie Kolej żywota jego obfitująca w 
gęste stacje więzienne, rozpoczęła się od toj doby, 
kiedy Snchorowskiego skazano po raz pierwszy po 
dwulctniem więzienia śledczem, na sześć lat wię- 
aieuia za sfałszowanie testamentu, a równocześnie 
odebrano adwokaturę. Pe odbycia tej kary Sncho- 
rowski tułał się jakiś czas, przeważnie służąc po­
licji jako szpieg, niedługo jednak popasał na tym 
cfalebie. Zdarzyło się bowiem, że zamordowano tn 
we Lwowie gospodynię ks. kanonika Bema. Podej- 
rżenia padło na trzy osoby, a mianowicie na loka­
ja, na Michała Czachorowskiego i na brata jego 
słuchaozr teologii Zostali uwięzieni. Śledztwo trw a­
ło półtrzecia roku i wykryło między innemi szcze­
gółami, że II. Snchorowski, który w ciąga procesu

) Syn księdza ruskiego z Bilinki, w Sam- 
borskiem.

P O G A D A N K A .
Niezadługo nastaną owe błogie czasy, że 

tylko dwa dzienniki będą się mogły spokojnie 
pojawiać we Lwowie: Gaz. Lwowska, która nas 
będzie do snu lulać polityką Chin i Francji, i 
Kurjer Lwowski, podający z niewzruszoną fle­
gmą i z najszczytniejszą obojętnością swoje 
„Dyspozycje obiadowe", które wywoływały w żo­
łądkach wielkie niedyspozycje, jak dłogo Kurj, 
Lwowski był pismem radyzalnem, demagoglcz- 
nem, organem pozytywistów itp. Ale odkąd 
zmienił z gruntu całą tendencję, i już nietylko 
nie wzywa do bontu przeciwko Kołu polskiemu 
i sejmowemu, nie krytykąje rządowych kroków, 
lecz przeciwnie broni konfiskaty dzięnników in­
nych przez proknr&torję, wydalenia ks- Kruszki 
przez starostę Foedricha i namiestnictwo, broni 
Koła polskiego w Wiednia od napaści dzienników 
w sprawie decentralizacji kolejowej, ba nawet car­
skiego rządu od podejrzeń wichrzenia na pół­
wyspie Bałkańskim, odtąd i „Dyspozycje obia­
dowe" Kurjera będą sknteczniej działać na zdro­
wie czytelników. Pod wpływem półoficjal- 
nego kierunku Kurjera ustaną cierpienia nerwo­
we, wywoływane ciągłemi strachami, ziejącemi 
z innych dzienników lwowskich, i jeżeli jeszcze 
„Dyspozycje" kierowane będą przez umiejętne­
go terapeutę, podobnie jak i polityczne artyku­
ły, to zrobią swoje w kierunku wywłaszczenia 
ludzkości z katara tak fizycznego jak i moral­
nego, a tak u nas będzie zdrowo, że Lwów 
zamieni się z czasem na stację klimatyczną a 
chorzy, którzy tn ze wszech stron świata na 
kurację zjadą, podniosą przemysł i handel do 
tego stopnia, że decentralizacja kolei nie będzie 
dla nas przedstawiać nic ponętnego. Wiktor Ha­
go pocieszając się w swej starości wysyłaniem 
upomnień do berłowładnych mocarzy, mógłby so­
bie przypomnieć i nas, Galicję, i powinienby ja­
kie ponnre memento wypalić naszej prokuratorji

w obronie tutejszej prasy. Nim to jednak na­
stąpi, ja to uczynię — a skutek, zdaje mi się, 
będzie jednaki. Wnoszę: Świetną prokuratorja 
raczy w porozumieniu z ambasadą moskiewską, 
wezwawszy do pomocy powagę aliansu mocarstw, 
zarządzić konfiskatę War>z, Dniewnika, pisma 
działającego na rozstrój nerwowy gorzej jeszcze 
od 100 fortepianów, i zastosować z całą dokła­
dnością końcowy nstęp §. 308 u. k , mówiącego
0 karze od 8 dni do 3 miesięcy na osobach ca­
łej redakcji Dniewnika Warsz. Jak  miarkuję, 
myśli jnż nasza prokuratorja o czemś podobnem
1 dotąd zrobiła co mogła. Odłamy Dniewnika  
pokutują już w gmachu przy ulicy Halickiej.

Życie nasze towarzyskie miało jnż tuj tuj 
doznać nieocenionej reformy, patrząc na wzory 
w „Narodnym Domu", gdzie podczas rantów 
sobotnich nietylko dobrze się baw ią, ale 
gdzie nawet „rasskie damy za swoje eleganckie 
zachowanie ogólne oklaski odbierają", jak Kurjer 
Lwowski pisze. Tymczasem bogowie patrzący z 
zawiścią na piękno ziemskie, sprawili inaczej, i 
dzisiaj „osie" tych zebrań przeniosły się w miej­
sca, gdzie oko ciekawego zajrzeć nie może Je­
dnak est modus in rebus. Kogo zachwycały re­
cenzje z rautów w „Domn Narodnym", ten za­
prenumerowawszy sobie Naukę, znajdzie tam o- 
pisy z rantów wyprawianych obecnie w „Iwa- 
nowej chacie", zredagowane piórem jednego ze 
skonfiskowanych koryfeuszów. Nauka wzbogaci 
się jednym nowym działem, mianowicie: „Gło­
sami z kozy". Będą to, o ile spodziewać się mo­
żna, medytacje o sporcie a względnie o sztnee 
jeżdżenia na hucułkach, tak aby nie spaść. Iiada 
szkolna nie bedzie się wobec tego wahała po­
lecić Naukę ao użytku młodzieży. Przemawia 
za tern jnż ta okoliczność, że warto dać zba- 
białej młodzieży naszej do ręki dzieło, trak tu­
jące o zrecznem zażywania hucułków & dalej i 
to, że „Głosy z kozy“ będą wyborną monografią 
„kozy“, i pytania.- „czego nie trzeba robić, aby 
się nie dostać do kozy“, znajdą tam należyte 
obrobienie..

Ale znakomita ta w swoim rodzaju mono­
grafia będzie opłaconą szczęściem i dobrobytem 
russkiego Indu. Cóż stanie się z „wieżami"? 
Któż zajmie się ich organizacją, kiedy organi­
zatorowie fachowi będą medytować. Nie wiem, 
czy państwa wiadomo, że wiece ruskie mają się 
odbywać w całej Galicji, a mianowicie w mia­
stach jak Tarnopol, Przemyśl, Kołomyja i t. d. 
„Wiece mają cznwać nad szerzeniem oświaty i 
moralności, i rozbudzeniem polityczno narodowej 
samowiedzy." Często przychodzi na myśl, czy 
księża, owi właściwi „borytele" nie mogliby z 
większym skutkiem szerzyć oświatę i moralność 
w swojej gminie, siedząc spokojnie na wsi, ka­
żąc słowo boże i swojem życiem poświadczając 
wygłaszanym zasadom, n żeli wieźć chłopa o mil 
kilkanaście, odciągać go od roboty i demorali­
zować poprostn, używając go za poniewolne, 
bezrozumne narzędzie w swoich agitatorskich 
dłoniach. Tylko ze na wsi, działając dla urno- 
ralnienia ludu cicho i bez rozgłosu, jest się nie­
znanym, podczas gdy kilka szmermelów ogni­
stych, puszczonych na wiczu, zapewniają nazwę 
borytela. Oświatę naprzód dajcie chłopowi, a z 
tą  nabierze on i polityczno-narodowej samowie­
dzy. Coby kto pomyślał o nauczycieln, któryby 
dziecko, mające być w przyszłości mężem sta­
ną, obznajamiał przedewszystkiem z dziełami 
Johna Stuarta Milla. Byłby to szczyt naiwno­
ści imputować kierownikom „rnsskaho naroda" 
tak przyzwoite, acz źle kierowane intencje i o- 
myłki tej grubej nie popełnią, odnosząc raczej 
wszystkie kwestje krzyżów i azbnki, propago­
wane przez „męczenników", do dziedzin... kie­
szeni.

Kiedyśmy się zagalopowali do sfer mityn­
gu, nie można ominąć zebrania krakowskiego i 
decentralizacji kolei. Jak  w salonie raziłby czło­
wiek, mający pretensje do pchuttu, coby nie 
miał na językn jakiej ciekawej ploteczki, tak i 
dziennikarz nie może ominąć tego Herzpunktu 
salonu politycznego.

Dr. Jordan wsławił się tam wielce i miej­
my nadzieję, źe przyszłość (bo teraz wszystkie 
zapoznane wielkości do trybunału przyszłości 
apelują) uzna jego, wszystko dotąd widziane i 
słyszane przyćmiewający zmysł dyplomatyczny. 
Co to za rząd, co dba o opinię pnblićzną i we­
dle tejże się kieruje? Bardzo słusznie Od kie­
dy Jachowicz ową bajkę o ośle i moście napi­
sał, narody powinny zmienić politykę z rządem 
Rząd każdy jest uparty, i powinien być nawet 
upartym. Opór jest czasami siłą charakteru — 
wytrwałością. Rząd konsekwentnie jest rozu­
mniejszy od tych, którymi rządzi, i jeżeli ma 
jakie pięty Achillesowe, umieszczone przypad 
kiem na głowie, to każdy inny tylko nie jego 
pupil powinien o tem wiedzieć. W jakiem po­
łożeniu znajduje się profesor, któremu uczeń 
jaki błąd wytknie? Dlatego my z zasady po­
winniśmy wszystko co tylko z góry spadnie, n- 
ważać za kwintesencję roznmn. Wszak znana 
to a nawet na pewnych obrazkach illustrowa- 
na sentencja: Alles Gute kommt von Oben. Re­
forma tem swojem zebraniem popsuła nam 
wszystko a Czas macza już pióro w stojącym 
atramencie, aby nam donieść, że wszystko by­
łoby dobrze, rząd miał już wygotowany dekret 
na decentralizację kolei w zanadrzu, p. Pichler 
pakował już manatki i obstalował był jedno- 
konkę do pociągu, aby nas swojem okazaniem 
się we Lwowie zaszczycić, gdy tymczasem mi­
tyng krakowski wszystko popsuł. Rząd pognie­
wał się, iż my tak żarliwie dopominamy się te­
go, czem chciał nam zrobić podarunek na gwiazd­
kę i cofnął wszystko, a p. Pichler nastraszył 
się, że w Galicji są tak gwałtowni ludzie, roz­
pakował kufry i przysięga, że do Galicji w ża­
den sposób nie pojedzie.

Posłuchajmjr dr. Jordana i Czasu, ciągnij­
my za ogon zamiast za nszy, ogłośmy decentra­
lizację za nową plagę egipską, a osioł przejdzie 
przez most, czyli zarządy przyjdą do nas. Zre­
sztą o co tn się kłócić — (jak mówi dr. Jo r­
dan.) Chodzi tylko o miejsca dla inżynierów

krajowców, o opłatę podatku do skarbu pań­
stwowego i o inne bagatelki czysto ekonomi­
cznej natury. Szkoda takich znakomitości uźy- 
wać do walki o tak bagatelne sprawy. Gdyby
tak wybuchła operetkowa „Wojna o tancerkę", 
to wtedy aoi wątpić, że ta dyplomatyczna zna­
komitość wstąpiłaby w szranki.

Innego zdania widocznie jest korespondent 
z Tarnopola, i albo nie czyta Cz su albo się na 
poglądy jego pisać nie chce. Tarnopolanom za­
chciało się na gwałt mieć Izbę handlową i go­
towi zrobić jeszcze a siebie jaki mityng. Nie 
radzę narażać się na takie awantury, a jeżeli 
zapytacie się Czasu, to ten zdania mojemu da 
większy poklask, niżli onegdaj publiczność dra­
matowi Lubicza „Za późno". Za późno wypadł 
również mityng krakowski a właściwie za pó­
źno dał się słyszeć ze swoją elegancką polityką 
dr. Jordan! Gdyby o tym boskim systemie do­
wiedziały się rumaki carskie, to pewnie nie Wy­
wróciłyby sanek i na karnawał, ten czas ucie­
chy, nie potrzebowalibyśmy dręczyć się obawą 
o stan zdrowia carskiego. Z obszernych arty­
kułów dziennikarskich traktujących o koniach, 
nihilistach, sankach, przyszedłem do przekona­
nia, źe albo nihilista jaki p r z e r z u c i ł  się w 
konia, albo źe konie działały ze swego własnego 
popędu, to jest żyjąc w atmosferze nihilistycz- 
nej przeszły do nihilistów W każdym razie 
nie zgadza się to z polityką dr. Jordana o sło­
ni ostową. Niedawno telegrafowano % Peters­
burga, źe „myślą — tam o reformach" — i by­
liby może i co wymyśleli, gdyby nie te konie 
czy nihiliści. Teraz Kątków pogniewa się tak, 
jak na naś pogniewano się w Wiedniu za mi­
tyng krakowski, i my zostaniemy bez zarządów 
kolejowych a Moskale bez konstytucji.

Michał Gr.



udowadniał ciągle alibi, w dniu popełnionego mor­
derstwa udał się o godzinie 3. popołudniu do Ki- 
sielki i tam kąpiąc się, zegar ścienny tak nasta­
wił, że wskazywał godsinę dwunastą. Na to też 
zwracuł on ciągle uwagę służby kąpielowej, aby 
módz w danym razie powołać się na nią. Służba 
spostrzegła się jednak dość rycbło, i obok innych 
poszlaków, to poszachrewanie czasu, stanowiło w 
ręku sądu jedną z najważniejszych podstaw oska­
rżenia. Według wyników procesu, lokaj wspomnia­
ny dusił ofiarę, brat Suchorowskiego pomagał du­
sić, a Michał Suchorowski stał na straży. Wy­
rok sądu skazał lokaja na powieszenie, co też 
dokonanem zostało, Snchorowski zaś poszedł na 20 
lat do więsienia do Szpilbergu. Tam w krótkim 
czasie zaaranżował spisek pomiędzy więźniami, wy­
dawszy poprzód tak nazwany przez siebie „Kate­
chizm złodziejski", którego pierwszem przykaza­
niem było, iż złodziejstwo jest tak samo pewnem 
metier, jak zwykłe rzemiosła, szewstwo, krawiec 
two i t. p. Za urządzenie spisku przewieziono go 
do Munkacza, gdzie w kazamatach trzymany był 
za karę buntu dwa lata dłużej, aniżeli pierwotnie 
wyrok opiewał.

W r. 1857 czy 1858 powrócił do Lwowa. 
Tutaj zaraz rozpoczął zawód pieniaczy na wielką 
skalę. Komu niechciał wytaczał procesa, stał się 
słynnym z tego. Niedługo jednak był postrachem 
ludzi, bo podejrzany o zamordowanie niejakiego 
Śmieszka, przesiedział w śledztwie trzy lata, po- 
czem został dla braku dowodów uwolniony. Osta 
tnim razem poszedł do więzienia za sfałszowanie 
wekslów p. Burzyńskiego. Odsiedziawszy rok w 
śledztwie, odbył następnie karę 10-letniego więzie­
nia. Wyszedłszy z więzienia pisywał wierszyki i 
realizował rozmaite pomysły, najwymowniej świad­
czące o umysłowej aberracji.

W czasie kiedy jeszcze wykonywał adwoka­
turę, wszedł z kilkoma osobami w spółkę asekura­
cyjną na przeżycie i miał to Bzczęście, że przeżył 
wszystkich wspólników, a przeto zakład ubezpie­
czeń na życie w Pradze przysyłał mu do ostatniej 
chwili 2000 złr. rocznie, jako  dożywotnią rentę.

Z czasów rozkwitu jego talentu do pieniactwa, 
z r. 1858, można przypomnieć moment, że gdy p. 
S?. zarzucił, iż wydane przez Suchorowskiego ko­
medyjki i gramatyka polska są plagiatami popeł- 
nionemi na niejakim drze T., a gdy z drugiej stro­
ny Suchorowski zawarł z p. H., przedsiębiorcą czy­
szczenia kloak, kontrakt o nakład i wydawnictwo 
wszystkich dzieł swoich, i gdy p. H. wycofał się 
z kontraktu z plagiatorem, on, Suchorowski, wyto­
czył panu S. proces o odszkodowanie w sumie 
150.000 złr.

W  ostatnich latach Snchorowski, który więk­
szą połowę życia przewegetował w murach w ię­
ziennych (45  lat), stał się figurą brukową, która 
od czasu do czasu imię swoje przypominała ludziom 
w druku i na afiszach. W ydawał piosnki, ogłaszał 
na rogach ulic wierBse na cześć cesarza z rozmai­
tych okazyj —  czasami popisywał się talentem  
muzycznym swoim, grając w kościele na chórse na 
skrzypcach —  w ogóle był człowiekiem niezwy­
kłym.

* Losawani* obrazów i innych dzieł sztuki 
zakupionych przez Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie, na zeszłorocznej Wystawie, 
odbędzie się w niedzielę dnia 6. stycznia b. r. w 
sali Towarzystwa gospodarskiego (Zakład Ossoliń­
skich I. piętro, budynek główny), o godzinie 5. z 
południa, na które podpisana dyrekcja szanownych 
członków niniejszem uprzejmie zaprasza.

... A ponieważ do losowania przypuszczone będą 
tylko akcje zapłacone, przypomiua dyrekcja pp 
członkom jakoteż agentom tegoż Towarzystwa, któ­
rzy dotychczas z należytośolą za akcje zalegają, 
aby takową do kancelarji Towarzystwa ulica św. 
Szymona 1. 2, I. piętro, przed oznaczonym wyż 
terminem nieehybnie nadesłać raczyli.

Dytekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
we Lwowie.

* Dziennik Poznański w dniu
go wesela wystąpił w świątecsnej

Uewicza, Juliusza Prachtla • Morawieńskiego i E- 
dwarda GHattego, oficjałami rach.; wreszcie prakty­
kantów rachunkowych: Teofila Nestorowicza, To­
masza Wnęka, Jana Męcińskiego i Ludwika Nege 
dlo, asystentami rach.

MeZBSK zakładu nar. im. Ossolińskish otwarte 
codziennie — prósz świąt od godz. 9. do 1. Nadt. 
w* wtorek 1 piątek popołudniu od 3. do 5. dis 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Mbzuun przemysłowe w ratuszu codzienni* 
od godz. 9, do 6.; w poniedziałek 50 et. w inn* 
dnie 80 et.

* Muzeum Im. Dzleduszycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w piątek: św. Tytusa bis.; — 10 
muczen. w Kr.

* Wiadomości policyjna z d. 2. stycznia b. r 
Pani J . B. zgubiła na placu Krakowskim portmo­
netkę z kwotą 19 zł.

Złożono w poi. srebrną bransoletę znalezioną 
na ul. Halickiej i laskę.

Przyaresztowano Józefa Turka za kradzież 
kieszonkową, Marcina Pękala i Anielę Kmieć za 
wielką kradzież dokonaną na szkodę służbodawcy 
J. Speiera i Antoniego Jaremkę z worem skra­
dzionego owsa.

Zbłąkane źrebię maści gniadej z gwiazdką na 
czole, oddano do komisarjatu I. dziel.

swego srebrne- 
szacie. W pię- 

ciu-arknszowej nzdobnej edycji zamieszczono pokło­
sie członków redakcji, współpracowników dziennika, 
oraz jego politycznych i literackich przyjaciół. Po 
słowie wstępnem następuje piękny wiersz Seweryny 
Duchińskiej, dalej Dz ennikowa kronika z autobio­
grafią tego pisma. J . I. Kraszewski Aforyzmy z 
fizjologii dziennikarstwa. Dr. Henryk Szuman „Rzecz 
obrony praw narodowych" z poglądem wstecz na 
usiłowania w Wielkopolece. Dr. Zygmunt Sznłrzyń- 
ski artykuł „Agitatorowie." W fejletonie Włady­
sław Bentkowski podaje zajmujący ustęp „Ze wspo­
mnień moich", odnoszący się do wypadków 1849. 
r. „Gawęda z Poznania o Poznaniu" przez Fran- 
c saka Dobrowolskiego. Dalej idą wiersze Elego, 
Kościelskiego, Saławy, Wawrzyńca hr. Engelstro- 
ma. Kirkor nadesłał „Ze wspomnień wileńskich" 
Edward Jellinek „Z czeskich lat dziecinnych". Dr 
Rostafiński „Słonecznik". Dr. Łebiński „Artyści 
polscy w Rzymie". Spotykamy jeszcze w tym wień­
cu nazwiska: Dr. Święcickiego, Kasztelana, Teodo­
ra fcychlińskiego i innych.

* Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował auskultantami praktykantów sądowych 
Jana Turkiewicza, Antoniego Wileckiego, Leona 
Łuszczebkiego, Modesta Łuoyana V aratnickiego, 
Włodzimierza Łnkawieokiego. Teofila Grochowicza, 
Józefa Bilińskiego, Jósefa Karawana, Waoława 
Czernego, Wincentego Mromlińskiego 1 Kazimierza 
Monnćgo.

Krajowa dyrekcja skarbowa zamianowała ofi 
cjatów rachunkowych: Frydolina Nahlika i Macie 
ja  Wawroaza, rewidentami rach.; asystentów ra­
chunkowych : Teofila Topolnickiegc, Longina Cer

Wiedeń 1. stycznia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty auBtr. w bank. 5 pro.
„ „ w srebrze 5 „

„• • 1 £154 po 250 zł.w.a. 4 pr.
1860 „ 600 „ „ „ 5 „

% 2  1860 „ 100 „ „ „ . -
o. £  1864 „ 100 „ „ „ .
Listy aust. dom po 120 zl. 5 pr. 
Renta złota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

G alicyjskie.........................
B u k o w iń sk ie ....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a ....................
Węgierskapoż. kol. po 120 zł.

6 procentowa . . . .  
Węgierska po ', po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4#/0fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 
Bodeccred. Act. Ges. 200 zł. 
Zakł d kredytowy dla handln

i przem ysłu.....................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. niższo-austr.

po 500 złr.........................

płacą | żąda. 
złr. w a.

78 < b
W 80

79 20 
7i* 86

'84 26 
141 5b 
167
14/ 26

134 60 
142 — 
167 60 
147 76

99 10
99 —

f 9 60 
100 -

120 90 i21 10

140 fi'* 
112 80

141 -1
.13 20

109 76 
919 - -

110 25 
219 50

291 81 
:90 60

29 i —
i91 —

846 855

— Jordanowa. W nocy z d. 20. na 21. z. m. 
niewyśledzeni dotąd złoczyńcy, wkradli się oknem 
do bióra pocztowego w Jordanowie, celem zrabo­
wania grubszej kwoty, nadeszłej do przedsiębior­
stwa budowy kolei. Nieznalazlszy. poszukiwanych 
10.000 zł. zabrali z biórka pocztowe pieniądze o- 
koło 300 zł. i dwie paczki z zegarkami. Smntne 
to zdarzenie. W ulicy najbardziej obecnie uczęsz­
czanej plądrują rabusie o 1. w nocy na poczcie, 
o tej bowiem godzinie niezwykłej widziano w kan­
celarji pocztowej światło, stróże nocni miejscy 
Bpią widać w najlepsze, bo rządy miasta ciągle w 
uśpieniu. Można sobie wyobrazić, jak niepewni je­
steśmy mienia ba nawet życia podczas budowy ko­
lei, a szczególnie gdy taki porządek w mieście. 
Żandarmerja nic nie robi w tym względzie.

— Ottynia d. 2. stycznia. Już wiele razy 
wspomnieliśmy publicznie, iż w Ottyni zupełny brak 
lekarza. Dziwi nas jednak bardzo, iż żaden z pa 
nów doktorów na tak świetną posadę nie reflektu­
je, zwłaszcza w miejscu gdzie są tak liczne do­
chody. Posada lekarza miejskiego jest opróżn oną, 
Zatem już prawie 800 złr. stałego rocznego docho- 
dn, a to: 200 złr. jako pensja z kasy gminn«j, a 
prawie 600 złr. za oglądanie bydła i mięsa wywo­
żonego ztąd do Wiednia koleją. Fabryka żelaza w 
miejscu, która też przynosi do 250 rocznie. Okoli­
ca obszerna. Doktór medycyny mógłby sobie n nas 
łatwo zjednać rozległą praktykę, ponieważ nasze 
misisteczko jest oddalona ze wszech stron od in­
nych miast, gdzie są doktorowie medycyny, a nie- 
każdemn łatwo jest sobie z tak daleka doktora 
sprowadzać. Mamy tn wprawdzie jednego patrona 
chirnrgii, lecz chcielibyśmy konieesnie mieć dokto­
ra medycyny, którą to konieczność na każdym kro­
ku spostrzegamy, a społeczeństwo na tern okropnie 
cierpi.

Brak ten więc, który nam się bardzo czuć 
daje spowodownje nas do publicznego ogłoszenia i 
do wiadomości szanownych doktorów, i nie wątpi­
my, że przecież który zechce spróbować, a mamy 
nadzieję, ie się nie zawiedzie, co będzie naszem 
ogólnem staraniem.

— Delatyn. Kasyno w Delatynie zebrało dla 
weteranów dochód z zabawy od członków Towa­
rzystwa, wraz z łaskawie przesłanemi przez p. Za­
rzyckiego z Orłowa 1 złr. 50 et. 1 p. Masłowskiego 
z Nadworny 1 złr. 50 ct. wliczywszy złożone od 
członków w miejsce rozsyłania biletów noworocz­
nych kwotę 8 złr. (ośm złr ). Nie możemy się wy­
kazać świetniejszym rezultatem, na przeszkodzie 
stanęła nam w dnin zabawy niepogoda, jak również 
brak poparcia naszej publiczności, i niewielka sto­
sunkowo liczba nczestników, biorących udział w 
zabawie.

Dnia 14. b. m. w nocy zmarła w swej willi 
Ernestyna hr. Starzeńska, znana dobrze z swej go­
ścinności i dobrego serca biorącym udział w rokn 
1868, niejeden z naszych wychodźców doznał po­
mocy, tak z materjalną pomocą jako też i z radą 
uigdy nikomn nie odmówiła. Wymownie skreślone 
słowa przez prowadzącego kondukt pogrzebowy ks. 
kanonika Bochdana streszczone w tych słowach, iż 
jedna ręka nie wie, co draga dawała, najlepsze 
mają do śp. hr. Ernestyny zastosowanie.

Zmarła liczyła lat 63. Pokój jej popiołom.
— Polacy w Ameryce Z New Yorkn piszą: 

„Kolonizacja ludności polskiej w Ameryce wciąż 
postępuje, ma jednak i swoje złe strony. Wielu z 
rodaków nuszych .oszukało się przy uprawianiu 
ziemi, inni w obranym zawodzie nie wytrwali, ztąd 
to napływa unóstwo rozbitków na bruk miejski, a 
gromady włościan, głównie z Poznańskiego, zgło­
dniałe i zbiedzone opuszczają Amerykę. Tego ro­
dzaju zawód spotkał w ty oh czasaeb mieszkańców 
niedawno powstałej osady Wilno, w której wydmy, 
zamiast pożywnej ziemi, w ręce ich oddano. Lepiej 
się dzieje w Gnieźnie, gdzie wzorowa szkoła ele­
mentarna zwróciła na siebie uwagę prasy i w Ra­
domia, w którym kilka firm polskich rozwinęło 
skrzętną działalność przemysłową. Pomiędzy rolni 
kami tn i owdzie rozsianymi, spotkać można zu­
pełny dobrobyt. Im zawdzięczać należy pomyślność 
— — miMiiiiiTirw awsww

płaeą żąda 
złr. w. a.

prasy rodzimej, oraz wzrost książek tyczących się 
krajn. Dowodem tego nowy nakład Sobolewskiego 
„Poets and pottry of Poland*.

„Handel w rękach polskich kwitnie po miastach 
tak samo jak rękodzieła i przemysł. W Chicago i 
Milwaukee można się obyć najzupełniej bez obcych. 
Skończywszy na księdza, który cię odda ziemi, 
wszyscy są rodacy! Właściciele grosemi, pensjo 
natów, magazynów ubrania itd., to wszystko ziom­
kowie ! Na brnkn miast wspomnianych spotkasz 
całą gromadę przedsiębiorców i rękodzielników, sło­
wem ludzi, pracujących na chleb w najrozmaitszy 
sposób, zacząwszy od artysty aż do kominiarza. 
Mozajka ta żyje z własnych zabiegów, w spójni z 
tradycją i tern się tłumaczy, dlaczego wiele pol­
skich yankesek włada słabo angielskim językiem".

— Trucicielka. W Lsodynm aresztowano w 
tych dniach pewną kobietę, która w ciągu ostatnich 
lat pięciu otrnła 16 osób. Trncicielka ubezpieczała 
życie swoich ofiar i po ich śmierci podejmowała 
znaczne premie asekuracyjne. Zbrodnia, jak zwykle 
w podobnych wypadkach, przypadkiem tylko wy­
śnią na jaw, kiedy umarły dwie ostatnie ofiary tru- 
cicielki.

— Za pośrednictwem kapelusza. Zdarzyło 
się przed niedawnym czasem w New-Yorku, iż pan­
na pracująca w sklepie kapolnsznika, napisała na 
odwrotnej stronie skórzanego paska okalającego den­
ko kapelusza — swoje nazwisko. Kapelusz nabył 
w Nowym Orleanie pewien młodzieniec i dopatrzyw­
szy przypadkiem wypisane imię i nazwisko, niez­
mierną ciekawością zdjęty, zarządził poszukiwania 
i — ostatecznie ożenił się z istotnie ładną i miłą 
kapelnszniczką. Wypadek tęn głęboko ntkwii w pa­
mięci panien pracujących w fabrykach kapeluszy, 
Co chwila zaczęły pojawiać się tn owdzie czapki 
i kapelusze, zawierające pod podszewką nietylko 
joż imiona i nazwiska, lecz bileciki, fotografie, pu­
kle włosów, kwiatki zasnszone 1 t  p.

Wyobrazić sobie łatwo sceny wyprawiane przez 
żony najniewinniejszym mężom, gdy w ich kapelu­
szach znalazły podobnego rodzaju dodatki! Docho­
dziło do pojedynków, separacyj i tym podobnych 
okropności. Wreszcie wdała się w całą sprawę po­
licja i zaczęła pociągać do Odpowiedzialności fabry­
kantów sprzedających kapelusze z matrymonialną 
reklamą. Od tej chwili ustały karygodne nadnźycia.

— Popyt konr żmudzklch za granicę co rok 
się zwiększa, wywóz ich wzrasta, a ceny płacone 
przez Prusaków, są tak znaezne, że gospodarze na 
hodowli wiele zyskują. Remontjerów niemieckich 
po całej Źmndzi nwija się bardzo wieTn, a ceny 
płacą tak wysokie, że te nieraz przewyższają war­
tość rzeczywistą konia.

— Sprzedaż majątków na Litwie. Bank 
ziemski w Moskwie wystawia na licytację za długi 
36 majątków, położonych na Litwie. Z tych sześć 
należy do Polaków.

—  Odbudowanie ew.ątyni Jerozolimskiej.
Dzienniki amerykańskie zapewniają, że dwunastu 
milionerów nowojorskich zawiązało towarzystwo, 
którego zadaniem będzie odbudować w całej pier­
wotnej wspaniałości, zburzoną niegdyś przez Rzy­
mian świątynię Jerozolimską. Dwaj członkowie te­
ro towarzystwa już nawet jakoby ndali się do Zie­
mi świętej dla poczynienia zarządzeń wstępnych w 
tej mierze.

— Ernest von Windenbruch otrzymał od ko­
legium sędziów w Wiedniu, pod prezydencją Lau- 
be’go, nagrodę Grilparzera za zasługi położone 0- 
koło niemieckiego dramatu. Udzielenie rzeczonej 
nagrody jeBt niejako patentem na pierwszorzędne­
go Niemiec dramaturga.

— Śmiała kradzież popełnioną została w Ber­
linie w czasie przedświątecznym. W jednym z pier­
wszorzędnych sklepów jubilerskich stolicy, skradzio­
no klejaotów na ogólną sumę 60.000 marek. Po­
dejrzenie pada na pewną damę, która w sklepie 
przez czas dłuższy przeglądała kosztowności. Fir­
ma sklepu naznaczyła 3000 marek nagrody za wy­
krycie sprawcy.

— Mądrość brahmańska. Profesor uniwersy­
tetu w Boon, dr. Th. Anfrecht, zajęty jest obecnie 
odczytywaniem niedrnkowanego dotąd jeszcze ko- 
deksn saUskryekiego s IX. wieku, znalezionego nie­
dawno w Indjach wschodnich. Z przekładu niemie­
ckiego tego kodeksu, który dokonany został przez 
dr. Anfrechta, Koci. Ztg. podaje, jaka próbkę mą­
drości starych Indów!, następujący cztero wiersz, 
który staraliśmy się jaknajwierniej oddać po polsku:

„Dreszcz i gorączka trapią mnie zawzięcie;
Jaki masz na to lek, doktęrze, mów!" —
„Pij jeno wino, miły mój pacjencie,
I mnie poczęstuj niem, a będziesz zdrów !“
— Pożar zniszczył dnia 91. b. m. w Brukseli! 

wielki magazyn „An printemps". Ludzie uratowali 
się wszyscy, straty jednak materjalne są olbrzymie.

— Prof. Karol Breuning dyrektor orkiestry W 
Bridgeport i jeden z najpopularniejszych muzyków 
angielskich, zmarł niedawno w New Hawen, w sta­
nie Connecticut. Baron Karol von Breuning pocho 
dził z wirtembergskiej szlacheckiej rodziny i przed 
laty przybył do New-Yorku jako człowiek wcale 
zamożny, bo posiadający 80.000 dolarów Nie na 
długo atoli starczyło tej fortuny i pięknego poran­
ku rozrzutny i nteliezący się z groszem Breuning 
znalazł się na brnkn bez środków do życia. Rzec 
można o kiju żebraczym pnścił on się na wędrówkę 
po Ameryce i zawędrował raz do Bridgeportn. Tam 
gdy przechodził raz mimo składn fortepianów ode­
zwała się w nim natura artysty ; uczuł gorącą chęć 
spróbowania raz jeszcze sił na ukochanym od mło­
du fortepianie.

Tak jak stał w łachmanach żebraka wohodzi 
do składn, zasiada przed przepysznym instrnmen 
tem i grać zaczyna... _____
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Gilloyjski bank hipoteozny
po '.'00 zl. . . . .  
inku aust.-węgięrskiego po 
600 złr. . . . . . .

złr.

lrsbsnkpow po 140 zł. 
ńak: Bankyereiu po 100 
w. a ............................

Akcje kolei.

tbiety „ 200 „ „
irdynanda północnej po 100
złr. m. k............................

Franciszka Józefa po 200
z . w. a .............................

Kolei gal. Karola Lud. po 200 
ztr. m. k. . . . . .

Morawsko - Szląska (central.
po 200 z r .........................

Lwowsko- Czerniow.- Jasska 
. Po 200 zl. . . . . .  

Austr. pół. zach. po 200 zl. sr. 
.. » „ 1. B. „ 200 „

Rudolfa po 200 z'r. srebr. 
Siedraiogr. po 200 zł w. a. Sr.
8taatseisenb.-Ges.200 ił.  wa.
Sud' ahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 ztr.........................
"Węgier, pómoc.^rsohod. po

■200 z r srebrem . . .
Węgier zachodn. (Westb.) po 

200 zlr. w. a. . • « •

49 845
08 26 108 r 0

148 96 148 0

105 25 106 50

169
—

169 26
224 2 224 FO

*540 S550

2 il 76 202 26

2 1 50 2C2

23 50 26 7

139 76 r o 25
184 5 185
'96 30 197 -

178 75 1 4 Ł
1 9 - 119 5;
21 H *21 4

1‘2 142
216 60 217 —

<0 76 61 26

147 60 148 —

165 50 I6d —T-

v * 
wa.

Li s t y  z a s t awn e  
(za 100 złr.)

Bodencred allg Sster. 5 pr. zh 
„ spl. w 33 lat 5 pr. w.a.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr wa. 
» * » b

Galio, bankhipok 6 pr.
„ Zakł. kr. wloż 6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr.
n » » w- a- ® »

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 ił.  5 prc. 
srebr. w. a ........................

Alfoldzka po 200 zl. 5 pr. 
srebr. w. a. . . . . .

Czeska z 300 zlr. sr. w. a.
Elżbiety pe 5 prc. sr. . .

„ en . 1862 5 pr. sr. w. a. 
» ■ 4870 5 „ „ „
„ „ 1872 6

5 pro. ;m.k.
5 „ w.a.
6 - srebr.

Ferdynanda pól. a ^

Gal. K. L 300 zl. 5 pr. sr. w.a.
„ II. em. .5 pro. .
„ n i .  em. 1871 300
„ IY. e. z 300zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zl. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
800 zł. 5 pro. sr. w. a. 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
800 zł. 6 pro. zr. w. a ..

płacą 
złr. 1

żąda.
r. a.

119 26 
'5  25
9 >

8 40
10 70 
100 
101 0 
98 96

96 60

97 70 
106 -

104 76 
0 60

(06 30 
98 40

95 70 

100 76

96 Alt

H Q 76 
96 6 
t-0 6< 
,ł8 W 

1^2 80 
10 50 
101 0 
99 10

97

98 80 
10 - 6

106 25 
101 5<
106 90 
98 80

96

101 l» 
96 -

Lw.-Czer.-Jass. IY. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. o. . 

Rudolfa po 300 zł. w a. 6 pr.
srebr. w. a. . . . .  . 

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
6 pret.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dlaban przom. 
Klery po 40 zlr. m. k. 
Tnsbruckie prem. poż 
Keglevirh po 10 z r m. k. 
Krakowska po 2Q zlr. m. k. 
Lubieńska prem. poż. . .
Budzińskie m . ....................
Paltfy po 40 zlr. m. b. 
Rudolfa po 10 zlr. m k. . 
K. salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o i. . 
St. Genois po 40 złr m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w : a. . . .
Waldstein po 20 zlr. m. k. 
Windischgratz po 20 zi. m.k.

Dewizy S^miesiępzne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 1Q0 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . 
Londyn 100 fnt. szterl. 
Paryż 100 franków • . .

płacą
złr.

żądaT 
a.

94 2 4 75

K O 25 103 78

LOO 20 1 0 60

100 26 100 60

0 94 80

17# -
81 76 
10 7 
17 50

173 60 
8 26 

2 1 25 
8 tO

T — —

B
8s 25 
19 76 
68 25 
:3 -  
18 60

39 -  
31 - 
20 69 
54
23 76 
49 -

23
27 25 
86 75

24 -  
•17 7 
87 25

69 ‘0 
59 80 
69 HO 

121 -  
>8 06]

59 8>
69 3 i  
5 i 86 

131 16 
48 10

Zdumienie obecnych wkrótce zamieniło się w nie­
wymowny zachwyt i dla Breuninga od tej chwili 
rozpoczęła się nowa w życiu epoka. Stał się on od- 
r&su najbardziej poszukiwanym nauczycielem gry 
na fortepianie i najpopularniejszym mnzykiem.

Wiatami literackie, lanlne i arijsijc®
— Kobieta w XIX. wieku. Taki jest tytnł 

dzieła, którego prospekt nadesłała nam księgarnia 
Fischbacha w Paryżu. Wydawcą jego jest Ame­
rykanin, F. Stanton. Tom pierwszy, którego auto­
rem jest sam wydawca, traktował będzie o kobie­
cie w Ameryce, — dragi o kobiecie w Europie. 
Będzie to historja sprawy kobiet i ich powolnej 
emancypacji, od pierwszych lat 19. w. począwszy, 
aż po dzisiejsze czasy. Tom drugi opracowany zo­
stanie przez liczny poczet antorów i autorek enro 
pejskich. O kobiecie i jej obecnem stanowisku w 
Polsce pisać będzie p. Eliza Orzeszkowa.

— Przewodnika gimnastycznego (organu Tow 
gimn, „Sokół" we Lwowie) nr. 12. z gradnia r. b. 
opuścił prasę.

T r e ś ć -• O gimnastyce ze stanowiska eko­
nomii społecznej. — ćwiczenia rzędowe (dokończę 
nie). — Korespondencje. — Sprawy Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół". — Sprawy Towarzystw 
gimnastycznych zagranicznych. — Kronika. — Od 
administracji.

— Nr. 12. Echa Muzycznego i  Teatralnego 
opuścił prasę i zawiera : 1) Mnzycy zmarli w r. 
1 8 8 9 : I. Ryszard Wagner (m portretem), przez 
Jana Kleczyńskiego. 2) Teatr Meiningeński 1 re­
forma sceny, przez Władysława Bogusławskiego 
(ciąg dalszy). 3) Jan Królikowski, przez Kazi­
mierza Kuszewskiego II. 4) Z poza knlis, wiersz 
przez n. 5) O genezie muzyki, według Herberta 
Spencera (dokończenie). 6) Henryk VIII., opera 
Kamilla St. Saensa, przez S. W. 7) Historja He­
leny Modrzejewskiej z Mabel Collins, streściła Ha- 
jota (dokończenie). 8) Korespondencje: z Krakowa, 
z Kijowa. 9) Listy o teatrze krakowskim, przez 
Kazimierza Skrzyńskiego. 10) Nowe komedje fran­
cuskie na scenie lwowskiej, przez Józefa Tretjaka. 
11) Kronika i 12)FeIjeton: Mięśnie i nerwy, obra­
zek przez Walerję Marrenć.

Gotpodantwi, jraijił i M l
Bank krajowy. Czasopismo Zwiątek, organ 

związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
ogłasza szczegóły co do organizacji powiatowych 
zastępstw Banku krajowego :

Wskutek uchwał powziętych przez Radę nad­
zorczą Banku krajowego, przystąpiła dyrekcja te­
go Bankn do organizacji zastępstw powiatowych 
a to na podstawie wskazówek, zasięgniętych a 
związku stowarzyszeń i opiiij odnośnych Wydzia­
łów powiatowych.

Dyrekcja mając na względzie przedewszyst- 
kiem te okolice, gdzie stosunki kredytowe i han­
dlowe są bardziej rozwinięte, ograniczyła lieibę 
zastępstw Bankn krajowego do 25 powiatów, a 
mianowicie:

1. Brzesko, 2. Dąbrowa, 3. Drohobycz, 4. Gor­
lice, 5. Jarosław, 6. Kamionka stramiłowa, 7. Kro­
sno, 8. Kraków, 9. Łańcut, 10. Mościska, 11. My­
ślenice, 12. Nowy Sącz, 13. Przemyśl, 14. Prze­
myślany, 15. Ropczyce, 16. Rudki, 17. Rzeziów, 
18. Sambor, 19. Stanisławów, 20. Stryj, 21. Tar 
nów, 22. Tarnopol, 23. Wadowice, 24. Wieliczka, 
25. Złoczów.

Z tych w 21' powiatach otnymnją zastępstwo 
stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze, a  w 4-ch 
powiatach kasy oszczędności.

Na wystósowane zapytania do Wydziałów po­
wiatowych otrzymał już Bank krajowy odpowiedzi 
z kilku powiatów i na podstawie tych orzeczeń za­
warł dotychczas umowę z 5 stowarzyszeniami.

Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z dniem 
31. gradnia 1883.

Asygnaty kasowe . złr. 290.400*—
Wkładki na książeczki „ 1,829.117*61
28 ciągnienie losów krakowskich : numer

42008 wygrał złr. 25.000, nr. 25350 złr. 2.000, 
po 600 złr. wygrały nr.: 63646, 3518, 72436, 
33522 i 12694. Po złr. 30 wygrało 293 losów.

!U

Przyjechali d. 3. stycznia 1883.
Hotel K. hr. Lanckoroński z Roz-

dołu, T. hr. Dziednszycki z Niesłuchowa, T. hr. 
Koziebrodzki z Podhajczyk, Z. Dembowski z Ko- 
sienie, W. Siemiątkowski 1 Rosji, S. Matkowski z 
Jezierzan.

Hotel ANGIELSKI: Z. hr. Dembiński z Ba­
bic, E. Łoziński z Potoka, J . Jackowski z Rok*zy- 
na, J. Wesołowski ze Złoczowa, dr. J. Beiner z 
Czerniowic.

Hotel WARSZAWSKI.- L. Kaszyński z Ma- 
gierowa, J. Piegłowskl z Wołoszkowic.

)>
Petersburg d. 3. grudnia. (Pryw ) Sndej- 

kina zamordowali czterej nihiliści, między tymi 
Bogilew, zwący się fałszywie Jabłońskim, który 
dawniej do partji rewolucyjnej należał, a pó­
źniej (ta  jest laka w telegramie; p. r.) Sudej- 
kin okropnie zmasakrowany, jego towarzysz 
amarł wskutek ran. Wszyscy uczestnicy zama­
ch n znikli bez śladu. — Tołstoj i car otrzy­
mali listy z pogróżkami.

Paryż d. 3. stycznia. W sprawie portu Bre- 
tońskiego markiz de Pays skazany został na 
cztery lata więzienia, inni oskarżeni na mniej­
sze kary. (Markiz de Pays popełnił oszustwo 
na kilka milionów, wydając akcje na ziemię w 
Porcie Bretońskim (Anatrfalia), k tóra wcale do 
niego nie na! vała. Kilkuset, wysłanych tam przez 
jego przedsiębiorstwo kolonistów, poniosło śmierć 
w kraju tak  dzikim i niezdrowym, ie nawet 
krajowcy się z niego wynieśli; p. r.) Obawiają 
się powstania na granicy hiszpańskiej, i z tego 
powodu minister spraw wewnętrznych wydał 
instrnkcje prefektom nadgranicznych departa­
mentów.

Londyn d. 3. stycznia. PaU-Mall-Gazette do­
nosi z K airu : Zmianę ustawy likwidacyjnej n- 
ważają za nieuchronną. Położenie staje się kry- 
tycznem. Różnica w zdaniach między angiel­
skim a resztą europejskich doradców chedywa 
wzmaga się. Dymisja gabinetn Szeryfa zape­
wne wkrótce nastąpi.

Toronto (w północnej Ameryce, stolica Gór­
nej Kanady, nad jeziorem Ontario) d. 3. sty­
cznia. Na kolei żelaznej Grańdtrunk pod To­
ronto spotkał się pociąg osobowy z towarowym; 
27 osób zabitych, 20 do 30 rannych.

T E A T R  H R .  S K A R B K A  
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego.

We czwartek dnia 3. stycznia 1884.

Donna «Juanita.
opera komiczna w 3. aktach, muzyka Fr. Sonppe’go, 

przekład Aur elego Urbańskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O  WE.
podług zegarw lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min, 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pooiąg lokalny mięszany.

Z CZĘBNIOWIEC: o godz 10 min. — wieozór po­
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
62 po poł dniu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk. 
o godz. .0 min. 30 wieozór pociąg pospieszny, o odz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po połndnin pooiąg 
mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamcza o 
godz. 10 m. 17 wieczór pooiąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA): na Stryj, rano o godz. 8 
min. 2S pooiąg .omnibusowy,' wieczór o godz. 8 min. 32 
pooiąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po połndnin pooiąg 
lokalny Szczerzeo-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano pociąg osob wy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min. 35 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWEBC: o godz. 6 m. 80 rano eoiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po połndnin 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po połndnin i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pooiąg 
omnibozowy, i o godz. 11. m. 20 przed połuduiem pociąg 
lokalny Lwów-Szczorzec.

L w ó w .

żądają
294 50 
172 — 
296 -  
255 —

w. a. 98 40 99 40
9 89 75 90 75

okres. 98 40 99 40
II 86 — 87 —
W 101 45 102 45
W 97 55 98 55
9 100 40 101 40

wł. 6 pr. 100 — 101 50
.  5 . 90 — 92 —

Pocecętek o godzinie 7mej wieczorom.

Z Izby handlowej, 3. stycznia 1884,
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 29 L —

.  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 168 50 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 292 —

> kred. galic. 200 zł. w. &. 250 —
2. Listy zastawne za  100 ełr. 

bez kuponu hiałaoarrA - 
Tow. kred. galic. 5 prc. w

n n * 4
» » » 5

_ » n ^
Banku hyp. galic. 6

*> n ■ 5
S B a b

Listy dłuine g. z. ]
» n n

3. Listy dłu ine za  100 złr .
OgóL roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  -------
4. Obligi za 100 ztr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 50 99 50
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pożyczka „ „ 1883 4*/,•/, „ 89 75 90 75

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 18 50 20 50

.  Stanisławowa . 22 50 24 60
6. Monety.

Dukat holenderski . . 5.63 5.73
Dukat cesarski . . 5.65 5.75
Napoleondor . . . 9.55 9.65
Półimperjał rosyjski . . 9.87 9,97
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

„ „ papierowy . 1.16 1.18
100 marek niemieckich . 59.— 59.75
Srebro . . . .  — . -
Kupeny w srebrze ..  . —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeó, dnia 2. Stycznia 1884. 

godzina 1. w an t 
Alpiny 65.75
Anglo-Autr. 109.75 
Kolej Kar. Lud. 292. —
Kotoj Połud. 143 76 
Kolej pańz.EUb. 320.25 
Węg. Nordostb. 150.25

obi. p. zł »2.25 Elbetal. 110.60
Węg. cis. losy r. 20.— Loay tureckie 88.35
Zł. ren. węg. 4°/# 105 75 Bankyereta. 106.—
Boa rubel. pap. 1.17.% Losy w<*gier 113.—
Galie, indeasn. 99.25 Marki niemiec. —.—

Usposobienie: osłabione.
Wledem, dnia 3. stycznia 

godzina 10 min- 35 przed południem

50 południu .
Węg. akcje kr. 290 — 
Unioubank D 8 80 
Mordbahn 253 50 
Kolej AlfSld. 169 — 
Kolsjl w.-czerń 169 7 5 
Wied. ComnseU 97.75

Akcje kredyt 292.90 
Kolej Kar. Lud. — 
Unionsbank 108.75 
Rossyj. bankn. 1.17*/*

Anglo-austrj. 119. 
Kolej połnln. 143 70 
Napoleondor 9.60 
Usposobienie: silne

o w ieJL a p t e k a  w e  Ł w  
p o l e c a

8p*qjaJno4ai i Środki smiweraelne francuskie i inne, tak 
prmAMnJ> j a t  p m t  inno I n j

Żadne lekarstwo
rej przypadłości objiwitją się w tak rozmaity sp , 
jak jodan itdaza. |1Y

Srodtk tan działa jednoeseśnie jako czynnik wima 
ooiający, zapobiegający upadkowi sił, wy iszczę ni 1 i 
z wątlenia, pobudzający oały organizm, jednakie aby sku­
tek był niezawodny, lekarstwo musi być asyst j i star n- 
nle przygotowaar; s t*wo nnworiu włeinie polecz y 
prawdziwe „ P i g u ł k i  B la m c a r d a " , któ yeti sposób 
prsygotowania zabezp.eoza je od rozkładu, co j.jst rzeczą 
nader ważną.

Wymagać należy podpisu Blanoarda na zielonej 
etykiecie, Prawdziwe pigułki Blancarda sprzed ją się 
tylko we fi tkomkach lub półflakonacb. a nigdy na wagę.

A d w o k a t  
dr. Bronisław Błażejowski

p rz e n ió s ł  iw ą  k m u ce ls -ję  
pod 1. 6, ulica Halicka, do domu kapitnły łaciń­
skiej, wchód od ul. Wekslarskiej, 1. 7, IL i»«tro- 
mmszmmsZmszmssszzzsmzzmzzmmw— ram

Dobrt|ch ekonomów kaw alerów
możemy kilka amieścić. Uprasza sig es 
odpisy świadectw do Biura komisowego 

P o lL ta k ie g O  w« Lwowie.



Taniej niż w Hamburga!
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Za 1  zł. 3 0  ct.
wysyła się 2 tury Walców, 2 Mazurów, 2 Kadrylów 1 Koło­

myj ek, 2 Polki i  1 Polonez lab Marsz

razem 10 zeszytów tańców
ulubionych kompozytorów jak Straus, Tymolski, Madurc ,

Rakowiecki, Panhans itd. za ś
za 2  źli*, w. a.

podwójną ilość, więc

20 zeszytów tańców
prócz tego wysyła się

li 2 złr. 10 ntwordw salnnnmli
Kesslera, Karola hr. Załuskiego, Guniewicza itd.

Adres:
S k ł a d  i w y p o ż y c z a l n i a  nut  

C f u b r y n o w i c z a  <f* S c h m i d t a
pod zarządem

K A R O LA  W IL D A
we Lwowie ul. Akademicka I. 3.

T> Zamawiający powyższe nuty raczą donieść, oo już 
’ ’ z ogłaszanych zeszłego roku posiadają, aby któ­

rego z owyoh tańców powtórnie nie otrzymali.
Tamże na składzie: H ą j n o w s z e  o p e r e t k i  I ta m  

c e  n a  k a r n a w a ł  1 8 8 4 .  Katalogi gr is i38l -.— 6

f i
d

d
N

*
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O i ów na A] encj a
wszystkich pism polskich i zagranicznych,

w Księgarni Polskiej
we Lwowie:

Atenemn, mieeięoznik naukowo-literacki 
o r n iBib otoka warszawska

Biblioteka najcelniejszych litworów, miesięcznik 
B iesiada literacka, godnik literacki, ilustrowany 

„ ,  z dodatkiem pswieieiowym
Jln szca , tygo jik  poświęcony modom i literaturze 

„ z rycinami kolorowauemi 
Echo mHzyezne, tygodnik poświęcony sztokom pięknym 

azeta Rolnicza z Knrjerem Bolnlczym, tygodniowo 
Gospodyni wiejska. D-mtygoduik 
Inżynlerja i  bndewnictwo, dwutygodnik 
K łosy, tygodnik literacki, artystyczny i naukowy 
Kolee, tygodnik humorystyczny ilnstrowany 
Kosmos, miesięcznik pośw. naukom przyrolniozym 
Kronika rodzinna, dwutygodnik literacki 
Mody paryskie, dwutygodnik mód 
Mucha, tygodnik humorystyczny ilustrowany

półrocznie

kwartalnie

półrocznie
Kwartalnie

W
ółroesnie 

Halnie

półrocznie
kwartalnie

we Lwo­
wie
9.—
8.—
2.—
1.80
2.50 
3 — 
5.40 
8.— 
8.60

.50 
3 — 
8.60
3.50
2.50 
1.80 
2.10 
1.70

—.90
8.20
5.—
8.60
1.66

z prze­
syłką
9.60
8.60 
2.85 
2.10 
316  
8.80 
6.20 
8.60
4.40 
2.70 
1.80

4.40 
380  
8.— 
2.10 
2.60 
2.—

- .1 0  
8 '
5.60
4.20
1.65

1- 3. ni Akademicka 1. 3.

W T  am zaszczyt powiadomić Szanowną Publiczność, że od spadkobierców 
po I. p. P a u l i n i e  B r S h l  właścicielce zaszczytnie znanej firmy 

handlowej

J. H  B r f l h ; l
nabyłem na własność od 40tu lat tu w Rynku pod L 23 istniejący

I la H e lM T lD r n r c li  wluMaty > fleiiiatesów
a mianowicie: wszystkie zapasy towarów magazynowych i piwnicznych 
wntz z urządzeniem, .iakoteż żądania książkowe, powstałe w czasie masal- 
nym t. j. po 5tym listopada b. r. — za wszelkie inne Aktywa i Passywa 
zgasłej firmy po dzień 5go listo, ada b. r. porządkuje prawny zastępca 
spadkobieroów Wielm. pan dr. DZID0WSKI, adwokat krajowy we L w o ­

w i e ,  przy ulioy KościuszF liczba 2.

W ślad za powyźszem zawiązałem jawną sp^' z długoletnim kie 
równikiem tegoż przedsiębiorstwa panem J a n e m  S a d ł o w s k i m ,  i od 
1. stycznia 1884 przedsiębiorstwo to, pod protokołowaną firmą:

Sadłowski i Markiewicz

. . .  ilustrowany 
Prawda, tygodnik iwy, społeczny i literacki 
Przegląd literacki i artystyczny „
Przei ąd tygodniowy społeczny, naukowy i literacki z tygodnio­

wym dodatkiem d .ieł Darwina i 10 tomami dodatku lite- 
raeko-ńaukowego t  4 — 4.80
zeie l dżtecl i  młodzieży, tygodnik ilustrc raii. ,  1.80 8.10

Rolnik tygodnik poświęcony rolnictwo półrocznie
lom zns i  powieść, tygodnik ilnttrowany kwartalnie

Świat powieściowy, tygodnik 
laczutek, tygodnik humorystyozny 

Tygodnik iluatroweny społeczny, literacki i artystycz.
Tygodnik mód i  powieści, z dodatkiem kolorow. ycli 

ygodnik powszechny ilostr. <poł. liter, i artystyczny 
Tygodnik romansów I powieści
il drowiee, tygodnik ilastr. poświęcony podróżom i naukom przy­

rodniczym
z dodatkiem Podróży „

W ieaiee i Pszczółka, pismo poświęcona Indowi rocznie
W szechśw iat, tygodnik przyrodnicsy kwaHalnie
Ziarno, tygodnik literacki
Ziemianin, tygodnik rolniczy „
Pism a Elizy O rzeszkowej, wydanie sbiorowe, 12 tomów rocznie

tom pojedyńosy 1.60 165
Dla prenumerujących K łosy  lub Tygodnik romansów kwaH. 3.— 8.46

Oprócz główniejszych, powyżej wypisanych K s i ę g a r n i a  P o  lu k  A do- 
sti .cza i wszyst ie inne pisma i wydawniotwa polskie, jak również francuskie i 
niemieckie. 2795 3—8

Adres; Księgarnia Polska we Lwowie.
xxx = : : ixxxxx xxx

Przeciw łysinom 
slwienin włosów i tworzeniu 

się łupieży
skutkuje wedl oodziennie nadohodsąoyeh świa­
dectw i pism daiąkfek^nnyah jed; i  i wyłącznie
Olejek Wirowy dr. Moras

4 —
1.80
i
1.60 
2. -  
260 
3.30 
8.— 
8 60 
1.60

210
2.60
3 . -
3.—
8.—
1.80

1.60
3.—

1.80
2.- -

.50
4.10 
3 80 
4.40 
1.80

2.4C
8.2 
8 — 
8.80 
8.26
2.10

B a l s a m
n a  n a g n i o t k i ,

niezawodny i radykalny środek do 
osunięcia tyohże w jak najkrótszym 
czasie — Cena /  dokładnym sposo­
bem użycia 80 ct. Na prowincję z 

opakowaniem 30 ct.
Balsam na odmrożenie

najlepszy. — Cena flaszki 35 ct. 
Skład główny w aptece

JTTLIUSZA NAHLIKA
toe Lwowie, ul. Halicka, l. 5.

Suma 1500 zl
złożona w sądowvm depezycie w Sambo­
rze, jeat z wolnej ręki za połowę tej 
kwoty do odstąpienia. Bliższyoh wiado- 
mośoi udzieli właściciel wsi Kobło, po­
czta Sambor. 1896 1 - 2

Sawie

i
Najtaniej

P ł ó t n a
domowe

sztuka 28 * metr. ożyli 8 1 łokci 
po zł. 10.50, 11. 11.50, 12, 12 50 

Dolecą
handel płócien I bielizny

J A N A  R I E D L A
we LWOWIE.

Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt P. Miko- 
lasoba, w orryju w apt. B. Drą jo 'kiego. 

1168 —27
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S 4*/, kil
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na prowincji 
k ilo  7 zł. 70  ct. franco. 

Proszę spróbować. B B  
Adr68 *

A „ S  ■ llu S Z “ (A r tu r  K o ś c ie k i) ,

0W Lwów tl. Zimorowicza 1. 10.
?89t 1 8

ś O O O O O O i K < O O O O O l «

nadal prowadzić będziemy.
Ośmielamy się więc presić Szanowną Publiczność, aby ząufanie, ja ­

kiem zgasłą firmę zaszczycała, przelać raczył i na nową firmę, a sterr 
niem naszem będzie zawsze doborowym tewarem usłużyć i położonar

a stara­
mi.

Szanowny panie aptekai
o przysłanie mi wielk j i siki olejku taninowego dr. Mo- 

o środka jest rybom , wypadanis Losów' ustało, i

| w naa zaufaniu godnie odpowiedzieć.
1281 2—2 Z pełnym gzaennkiem i powitftni“u*

powolny słnga 
S t a n i s ł a w  E r a z m  M a r k i e w i c z

upraszam o pra 
Skuteczność tęgi 

t ' ii
lei d. ft. troania 1880.

nawet gęsty nomrt się okan 
W ieL '

I
Kilkon

włosów, aż zo poradą mego lęk am  taóząws iy 
taninowy, kto., w krótkim ezasie wyleoiyl ła  iś ć .  Ze względu na

wor go.

pochwałę, a Wynalazcy 

Kinthy

k r o ;.. 

NIEDćliLANDZ. 

NADWORNI DOSTAWCY.

C  • p A B R Y K A  Z A Ł O Ż O N A  W  R 0 K o  - | ^  7 r

cts. KKOL. r . k r o ;..

AUSTRYAGCY MEOZiiLANDZ.
NADWORNI DOSTAWCY. NADWORNI DOSTAWCY.    ̂ ' ' • _______ —1

FABRYKA WYBORNYCH LiKIERÓW HOLENDERSKICH
W  A M S T E R D A M I E .

Z* f i l i e  : W  W I E D N I U .  U. AM H O  l

s r U V q - il.
N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L i R I R R O W  BĘD/0v S Ą D O W N I  E P O S Z U K I W A N E  

CENNIKI PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE 0PŁATNIE.
OLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI U RZĄDZ I L I Ś MY  S P R Z E D A Ż  NAS7 Y h  . l < i s ; : ć , v  PRAWIE 
W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A L I C YI, W  H A N D L A C H  K OR Z E N NY C H ,  C U K I ER N I A C H  I KAWIARNIACH.
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Wilhelm Waan 
osłonek e. k. teatn naowor.

Ssano..ny anie aptekarza Ffirzt w. Pradze.
Kilkorak’3 ś’“dki leozrimt nie były t anie wyleczyć wypadanie

nżywaó dr. Mozas

gę wyrażam pnbiicenie temu preparatowi moją 
najgorętsze podziękowanie.

Praga 10. lutego 1877.
Panie aptekarzu Jó< nu Furst u Prail ie!

Z radością mogę nu donieść, ie  w skutćk iłyd olejku caninowegc 
dr. Moras, trwająes od dwóch lat pa ,ni włosów, lpełnlci nstało. Mnm 
nądzięję, ła p rs?  pomocy tegi irodka dsyskam dawne moje w i.sy piękue 

Hanenbad, i 18. sierpnia 1879. Morfa Źarembowa, 
Wićlmółny Panie i

r. Morai pi należną 
wypsdanii włoJOW i two- 
nowy.

i e d e ń .  ' A, d.issi

wieimozny ranie i 
Także i ja wyrażam olejkowi nino mu 

:l wał ,̂ albowiem ten środ . nietyiko u jhylił i 
rsouia się łupieży, lecz apowodoi—' silny poroet :

WPROST z AMERYKI
wyborna law a

kosztuje we Lwowie -
1 k i lo  1 z ł r .  5 0  c t .

Do nabycia we Iskonach po A ił .  i 1 zł. ie LwuW ■ i Sj Buc
keri .] u pcid .Sńbrnym Orłem, przy ulioy B> Ilkowskiej, w C i. iowe >oh 
w apt. J. Golicnowakiugo pod Opatrznością. 1013 1 7xxxx :x^xxxxxxx:

I H  • • •  I M M B M S  * • • * * * • • • • • •

Przez wqs. rząd

i króla
$  uprzywilejowany

B alsam

Jego Mości

Szwecji
dr. FI ^engiela

b rzo zo  wy
pocztą, z opłaty iła za 5 kilo a. 

b. nad

Już Jam sok roślinny, który z 'Ssrtozy cieknie, jeżeli ( 
■ię pieś nawierci, znany jest od ajdawniejszej pamięci i 
jako wyborny środek piękności; jeżeli sie ale ten sok( 
prsyrsądzi podług przepisu wyasliśaey w drodze ohemi- 
czncj nt. balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej skn- ( 
tęęęno dL Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór i 
twatz Ipb inne miejsca skóry. Wtedy n m  następnego i 
dnia #yd nielajn  s ię  mnie ła sk i se skóry, która po- ( 
tern stajs sie mieniące h lnłą 1 i e l l R i i u .stajs

Balsam ten wygładza powstali ml p r*y zpiarszc w 
i blizny espowjte i nadaje jej koloru młodocianego; skć-W  

Tze nadaje Meli, delikatneśei i .wleśoici, usuwa w najkrótszym czasie piegi,
-zera rnść a osa , piyazozyn i inne u ,  *

s^ zęp iz^ m  ażyeia lr sł. .60 et. •
Do nabyć- s Ł w oV F e „ ś p i  pod Srebrnym Orłem* Z j g i n - 9

R nekera przy uL Krakowskie}; w Czernioweaoh u J. G«Ui 6 ,wskiego- <ip( J
pod ,Opatnnoddą*. 10” 1 1— 7 J

W H 1 H M — H  M O M b M t M H M I

•  ostndy, 'mamiona przyrodzone, 
B'stoffei nasłórr oeńa itąąwi

Naturalna
lM óska (Szczaw a!

z aawr a sławny zdrój szozawowy, 
śniienity n a p ó j  d y e t e t y c z j y

Składy we ws&y~,tkich handlach wód mineralnych.

Bezpośrednio sprowadzane morzem, po następuj lyob nader anich oenaoh,
towary kolonialne,

zł.
Mo ca, wyb. nader szlaoh. ogn. 5 41
Ceyltm perł. wyk. zoena 5.15
Plant. Ctylon pijana 5.15
Plant. C-ylon wyb. mocna 4^0
Cuba niebieska, wyśm. mocna 4.60
Cnba nieb.-zielona lnbiana 4 40

lenado wykw. wiel. ziam. brun. 5.15
Złota Java wielkoziarn. łagodna 4.8£

iva żółta, rom. lilna 4.86
Perłowa Mocca, wyśm moona 4.80
Jaca zielona, moon; wydi*tna 4 —

awtee zielona, moona piękna 8.60
Cimpluoś łagodna 8.^0
Byt stołowy wybór, długi 1.50

„ najlep. wielko-ziarn. 1.30
n doskon. grub. ziarn. 1.15

Sag.'i perłowa pr. indyjskie 1.60
’). 4 litr. 5. —

delikatesy, ryby,
z rzetelną obsługą a. w. złr.
l iwiór  ijlbl., świeży, gr.-ziar. kilo 2. 
K.aioicr Uralski śwież. gr. ziar. „ S — 
Potnie śledzie bolend. 26 30 sz. bec. 1.7i 
Śledzie tłuste świeże w. 80 sz. bec. 1.60

(ieteie szproty *• ?*£  }•»
Flundry tłuste wiei. wodn. 30 sztuk 2.— 
Łosozio-iledsie w. trwałe 80 sz skrz. 2.

■<iels bydlinki } g
i. fe 
3.60

Dr. Hartnaia „ A iiU i
najlepiej ntwierdzony środek leozniozy 

bez wstrzykiwania, przeoiw 
r i e t z ą e z e e  u  m ę ż c z y z n  i dr. 
Hartmanna Aurilium przeciw u p ł a 1 
w o m  n  k o b i e t ,  (czyto świeżo po 
wstało lub przedawnione), jest wraz z 
pouozająoą broszurą i kartą do konsul­
tacji, uprawniającą, za 2 zł. 80 ot. do 
nabycia we wszystkich aptekaoh i u 
głównym składzie wysyłkowym w W  
T m re rd eg o  a p t e c e ,  Stadt, Kohl 
msrkt, U , we W ie d n ia .  g y T y l k  
marką oehrenną i kartą opatrzone au
ńlimnskntkwi^y-st^jrawdzi we.

^PanT rrH aJm ann znao^TiS wielu 
lat jako najlepszy specjalista, zamia
nowany został dyplo; 
członkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie od 9 —2 
i Od 4 6 w wypadL_ei lyfilitj czuyeh, 
wrzodowych, skóru th i płó iwyćh u 
kobiet i przeciw osiableuiom według 
swej doświadczonej i > idy bez skut­
ków złycb, nie przeszkadzającą w za­
trudnieniu. 1091 1 ?

Leki dostarczają Bię pod dyskrecją. 
Honorarjnm mierne. TaH 9 listownie. 
W ie d e ń ,  S t a d t  S e l i e r g t s i e ,  

n r- 11,
8 k ł a d  we LWOWIE: w aptece

IP. Mikolaseha, Fr. Jamrogi« ricza apt. 
w Tarnopolu

---------------------        r*

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygnbie- 

aie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bólu 
' bez żadnego niebezpieczeństwa. 

Cena flakonu 50 et. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie,

podolsko-rossyjskie Załubnie i kozyrki, są 
io nabycia u podpisanego w Lipicy, u 
p B. Fadet ech ta w Brzeżanach, w 
Spółce rolniczej w Tarnopolu i u W. Z. 
Dzierżanowskiego w Zbarażu.

Ludomir Dzierżanowski,
w Lipicy koło Bursztyna.

1396 1 - 2

folwarku, odległym jed 4  
milę od B r o d ó w ,  jcit 
pięcioletni

o g i e r
bez skazy 158 em wyriki,  pochodząc/ 
ze stadniny hr. Młodeckiego, do sprzela- 
uia. Za uprzedniem porozumieniem sie 
może byc wysłana pod woda do 'Iworoa 
kolejowego w Brolaoh. 1897 1—3

I W W W a W  INN W iW ISr

; JPIótna
f szwajoarskie i rombnrgskie w ma- 
f łych i dużyoh sztukach i w róż- 
- nej Bzerokośoi RĘCZNIKI na 
f łokcie i w tuzinach, CHUSTECZ- 4 

KI białe i kolorowe, DYMĘ : 
białą w paski i desenie, SER- i 
WETY, OBRUSY, DESSERTKI 4 
i SERWETY kolorowe, sprzedaje 4- 
pojedjnozo na łokoie i  w eałyoh 4 

r sztukach i poleoa pod gwarancją 4 
f za dobroć 1 trwałość i sumienną 4 
f oenę, handel towarów mięgzanyoh i

\ Kowalski i Meyer \
\ Lwów, Rynek, L 26. i

W Klekotowie

Obwieszczenie.
W kancelarji urzędu zastawni­

czego „Pii Monti** kościoła Ormiań 
katedralnego lwowskiego, odbędzie 
się PUBLICZNA LICYTACJA dnia 
18. I a t« g o  1 8 8 4  r., na której 
zalegle fanty: złota, srebra i klej­
noty sprzedawane będą. 1394 1-3
Lwów, dnia 3. stycznia 1884

A p t e k a  o b w o d o w a
Edwarda Stenzla w Kołomyi,

poleca
m a ś ć  r o i y j z k ą  

p r z e c i w  o d m r o ż e n i u ,
która zasługuje pomiędzy wielu innemi 
środkami tego rodzaju na pierwszeństwo; 
leozy bowiem w najkrótszym czasie wszel- 
ćie, ch >ćby najbardziej zastarzałe odmro­

żenia i uśmierza bole powstałe z odzię* 
uli z tego powodu zjednała sobie j uż 
od dawna z służoną sławę, jak listy dzięk­
czynne °> .uczą. 1898 1—8
Cenr słoika wraz z Drzer lcem użycia 50 ot

Nauki

troii demstiep
systemem franoozkim, udziela oso­
ba, która dłnżBzy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co­
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papierń ry­
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda uozenn ca wykończa jedną 
Boknię kompletnie i dwa staniki, je­
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł

Bliższa wiadomość w administra­
cji .Gazety Narodowej-, lab alica 

Sykstuska Nr. 14.
I. piętro w podwórzu yis a yis bramy.

T y l k o  n  1093 1 -  7

Hans Sachs
we Wiednia, I ,  Lichtensteg, nr. 1, 

wielki wybór obawia 
dla m ę ż c z y z n , 
p a ń  i  d z i e c i , 
własnego wyrobu (w 
mi łej pracowni fa­
brycznej), wykonania 
eleganckiego i dosko­
nałego zawsze na 
kładzie. — Cenniki 

wraz z pouozeniem
do wzięoia miar; [z mnogiemi illu- 
straojami na żądanie gratis i franoo.

Schuhlager z. „Hans Sachs”,
we Wiedniu, I, Lichiiensteg, nr. 1.

wina węoinnnUB
e>T>l* w ina  m aturalne a  w ta - 

«nyek w inni# . # ja y ła w  
w bary  l in e k  na  p ronę p» * l i ­
try  w raa  1 b a ry łk f i  firan#* 
da  k a łd t j  a ia e ji p jc a ta w .J .  

Analeae, cadEW >ai ia t . ' a ło a - 
kl# p» a ł. k .  C ie rw an e  lob  
b ia ła  w iaa, A natiol pa ą tr-  
S.80. C atrw ana  lub I ia la  w ia a  
daaar. pa a l. Z.ŻO. »  tao  a ta la - 
wa pa  i ł .  1. Ś liw ow icę (w y- 

s ta lą )  pa a t. S.S0.
ED. B IT T m O E E , w taśoicaU  

w lan ia , n  a r i e k a l i  P *«- 
dni re  Węg y.

,  m U . 180 
Śledzie delika Ine wyś. małe 200 ■*
Łosoś t omary, prima 8 puszek

S * .  Dorsch
Sic. Ostrygi delik. trw. 50 w skrz 2 
Herbata familijna Ci arna wyb. kilo 4.— 
Herbata familijna .  najl. „  3, 
Apelsyny 30 sz. cytryn 40 Bzt. »krz. 4.60

__________ M P i ę ć  m e d a ^ w  z a s ł u g i  1!_______
~  P I Ł  I  JhT *  O  W

włosom siwym i wypłowiał), i  po kilkukrotnem użyciu wywraca piękny 
naturalny kolor. P f l i p t o i l  nie farbuje, leez tył' i odmładza włosy, które 

pod wpływom tego znakLmitygo środka odzyskują pierwotną barwę. 
C e n a  f l a k o n u  1 z l .  5 0  c t .

H !  W A  L E N T 1 N  =
najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóoh tygodai wstrzymuje, 
cebulki włosow‘6 wzmaor a i d > wytwarzania i porostu 'włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają 

się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ot.
J f t u d t a  t° let°we, hygieniczn koemetyozne, do golenia brody, ę 11- 

< rynowe, i t. p. z różnemi zapachami tak do twarzy, jak 
do rąk od 10 ct. do 1 zł.

& rodfci d o  w y w a b ia n ia  p la m .
:-------- N I G R E T 1 N A .  ;

Wybomy środek do natychmiastowego farbowania w! ślir j » trwały I. 
piękny kolor ozarny Inb ciemny C e n a  1  z ł r .

Olcj0t  tf UlllOWy, o®2! 82®2* stórf ^wzmaerla i pobudza włosy do 

P o m a d a  c h i n o w a  wzma®n‘a 0®bnlki włosowe i zapobiega wyr
’ danin włosów. — Słoik 80 ot.

W o d a  P ^ C Ó Sk a. 4® zmywania włosów, zapobiega .w olen ia  się łu­
pieżu, ożywia,

Flakon 81
utrwala L. rwę 

80 ot.
połysk tychże

3t m A T G W I C S
2C6) 2— ? magu*er farmacji i chemik sądowy.

Nabvć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 3. 
i Filii ulica Halicka 1. 25 w Krakowie Sukiennice 1. 20- i we 
wszystkich renomowanych sklepach i aptekach.

N o w o  o t w o r z o n y

Handel towarów
korzennych, win, rumu, 

i r  i z o ł i s ó w ,
pod firmą:

Ignacy Czaprowsli,
przy uley Jagiellońskiej liczba 15 

poleca swrtj obficie zaopatrzony

Skład HerbaU,
tjlko z najświeższego zbi’ ra, w wy­
bornych gatr caeh i po cen.ch naj- 

tadszycR 
Osobno nrżąc.zony

P o k ó j  do ś n i a d a ń
odpowie wszelkim, wymogom. 

Poler' jąo usługi moje łaskawym 
rzglęlom P. T. publiczności, zape­

wniam zarazem, że wszelkie zlecenia 
tak w miejscu, jak z prowincji u- 
•Wutelńpiam ł'iroienu<o i beTz« ł 'c />ie.

IW  z

B i  Jamaica wyb.
, Upraszam mej flrry nie zamieniać z naśladowcami mego 

E . H .  S C H U L Z  w Ą l t o n a  pod „Hamburgiem*. — Załoilożąay ed 1,884.

~TT~

K u p n o  d r z e w a
na pnta.

Pewna czeska firma handlowa zamierza zrealizować 
większe kopno drzewa na pniu w Galięj,, lub w ogdlfc 

! w Polsce. Oferty dokładnie sporządzone, gwarantujące 
dostarczenie drzewa pniowego na większy przeciąg lat, 
be ją  ‘ihiały pierwszeństwo.

Poszukuje się drzewo smerekowe, brzozowe, dębowe, 
olchowe, jasionowe, jaworowe, wiązowe i t  p.

Oferty należy adresować do Admimstracj .Gazety 
Narodowej* pod ezyfrą: „J .  8.* 88” 2—5

H  u r o d n y  s k ł a d
win węgierskich 

K O Z Ł O I I S K I E ^
w Przemyślu

winnic: 
i zfrbo 
odĄał i

mc!
w  SŁkatatee iflw ierajoet w»tr*ykiw»Di ,  p ro itk i, 

ikorob&ck pteiowyeb
Cadelle  ____________________
ri«m w r u  ■ b re g z a r f  d r. C aaelle w  cl________  ,  _ _ ,

| SBarkfl 60 ct. Główmy ik t id  w » p t. ftI>  h e i l .  L e o p o l d
k e n g a s t e  6 . We Lwowie w apt. p. Z jg. Eockera.

lecay w  krót­
kim ciasto tak 
i w  t e ż  • po- 
wstatp jak o- 
też la i t t r ia ^  
raerapcake lob 
b ia łe  mpławy 

grantew nie, 
b cc sakedli- 
w yck skmtków. 
Cena Las akt 

1 ał. «0 ct.

wstrsykawk^ i  saapoaso- 
koSBtajo 6 zł. Sama bro-
we W ied n ia , Pian-

korzystnie w pobliżu stacji krzyżowej 
dwóch kolei żelaznyoh położony; znaozną 
H  wodną rozporządzający; jest zarat 
li w/t .ieriawii-nii, pod warunkiem: aże­
by go dzierżawo* wedle systemu am* y 
iadikirgo przebudował i odp i iodpi3 io 
porobionych wkładów czyu<. tpłaca.

Zarżą dóbr S t r ó ż e  -  syfen*.e, 
poczta Grybów. 23818 i 8

NAGRODA 16,600 FRANCS

icacb
borne

ego

Zakupując osobiście od 20 lat w pierwszych magnaekiob 
na Węgrceoh, polecam ak >we jako wina naturalne najzdrowsze i 
w smaku w. beczkaob oryginalnych od 180 do 135 litrów -:na 

'o bez lagru.
ieczka od złr. 50, 60, 70, 80, 100 do 400 złr.

W in a  i t ą lo w e  b ia łe  w  b n t e l k a e b :
butelka po "3ntó,w 4d/ 60, 60,' 70, 80, i 1 złr.

f f i ś .a  tn ik a j i ^ l e  a t a r e  w y tr a w n e  l a b  n ra y s Jo d k o n e
butelka od zlt. Y.łO, 2, 8, 4, 5 do H rtr

’ i n e j a  t o k a j e m  e t a r a
butelka od złr. 8, 4, 6 do 10.

Oprócz tego pakowane w paozkaeh:
12 butelek wina biiałego 8zamorodner L
12 
i 2 
12 
12 
12 
I  
12

Araki

złr. 7.
izamorodner (chlebowe) U. złr. 9. 
egyaljaer wyborne zł. 10-60 

n „ Książęcego U  zł
„ „ (Kiraly) Królewskie 12.50.
„ czerwone i“ fn« Adels rg •' 7 .—
 ̂ „ Bu j 9 . -

„ „ Egri 10. —
r u n y  p r a n  la l  w e  i  J a m a j k i .

Cognac b a B C U k l .  8200 1 -4
.0 U d

Na wystawie amsterdamskiej, przyznano według urzędowyoh sprawozdań
j e d y i i M  m e d a r  z ł o t y ,

za wyroby perfumeryjne pochodzenia nfc*uieok f  fabryce perfum i wody 
kolońskiej, Glocken ni. 4711 FersL . ł j j i ł h e n s  w Kolonii n. Renem, 

fabryka' <towi łnaWej

4 9 1 1  B a n  d e  C o lo g n e .
Wielka wartożć tego doniosłrgo odszezpgólnienia zyskuje szczególne 

znacz nie przez to, że wymioniniiy dom na tej wystawie wystąpili po raz 
p ierw ij n i e  p o d  n a z w ą  F a r i n a , J a k o t e ż  t e .  i e  k
p o m ię d z y  u u y s t k i c h  w y s l a i  w  o s t a t n i c h  IO  l a t a c h  

z y s k a ł:  p l e r w s c ę  n a g r o d ę .
1223 4—5 . l e n e r a l n a  A j e n c j a  d l a  A u » t r e * W ę g iu r

A AkOtsch & Cmp. we Wiedniu.

ELIXIR WINNY
QUINA LAROCHE jest ni j d o k ł a d -  

n i e i s z y m p repara t e m ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy­
jemny i skuteczność jćj uznaną została 
w s ł a b o ś c i a c h  żo ł ądka gastralgi i ,  
wy nę dz n i e n i u ,  braltu ape t y t u ,  w 
t rudnem i mo z o l n e m przyj sc i u  do 
z d r o wi a  po óężk'cl chorobach, etc.

Zapobiega i leczy lORĄDZKI peryo-  
dyczne, jak również Dastę, stwa :yc£że. 

P a r y ż , 22, u l ic a  D r o u o t

Unikać naśladownictwi podi = jiań które 
są wyrał _ne we Lwowie.

Wymagać ni leży koniecznie podpis 
obocznie auieszczony

W e wowie w aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckara.

5000 resztek sukiennych
(3—4 met.) we wszystkich kolorach 
na zupełne ubrania męzkie, rysyła 
za pooraniem resztki oo 5 zł.

L. Storch w Kernie. 
Resztka, któnaby się niepodobała, bę­
dzie b e z  przeszkody na p o . rót 
przyjęta 3196 1 I L

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i  -K Groiaati. Naczelny i odpOwieaziAij renaNtor Jim Dobrzański. drukarni ^Gazety Narodowej.*


